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^ K r a k ó w ,  3. 10. (tel. wł.) W strząsa jąca  
,, astrofa kolejowa na stacji Krzeszowice pod
Krakowem

Wyniki dotychczasowych dochodzeń
k°lne

jak  grom uderzyła w ciche, spo­
życie Krakowa, 
dworcu kolejowym gromadzą się tłumy, 

y  zobaczyć ofiary przywiezione do.szpitali 
żakowskich.

na
O p ilr>.'a publiczna domaga się odpowiedzi
Pytanie — kto jest winien? 

te sta*' to śledztwo, prowadzone w szybkiem 
kład*'6 ~  n ' em n*e'' tednak z drobiazgową do-

Co b)ziś rano przywieziono do Krakowa pra- 
ku Vtl'Kó\v koleiow’ych. aresztowanych w związ- 
ś|edz Katastrofą krzeszowicką. Jak  ustaliło 
Kr if '* '0’ p ro 'v'adzone przez sędziego sądu 

a °wskiego, dr. Rogowskiego, bezpośrednią^in
tvi ę Ponosi dyżurny ruchu stacji w Krzeszo-
rilCj*ch. Gabriel Nieć oraz blokowy na poste- 

U Wola Filipowska, Antoni Drabik. 
z Yzurny ruchu st. Krzeszowice niezgodnie 
Kcity l’k'CJ' ą służbową polecił telefonicznie blo- 
p0ci— a przepuszczenie dwu po sobie idących 

pośpiesznych. Gdy pociąg gdyński 
pr? , ' ^ a ł  się przy  semaforze wjazdowym 
njję s tacją w odległości 200 metrów, urzęd- 
Do/ aChu dał polecenie blokowemu puszczenia 
j j'Gsu pośpiesznego z Wiednia. Pociąg ten. 

‘l c  z szybkością 30-kilku kilometrów naje-

od rosy i mgły szynach nie zdołał pociągu za­
trzymać. W  chwili zderzenia szybkość pocią­
gu wynosiła według maszynisty około 10 km 
na godzinę.

W  toku obecnego śledztwa ustalono też nie­
zbicie, że ani mgła. ani defekty urządzeń sy- .  
gnalizacyjnych, czy zwrotnic nie przyczyniły  
się do strasznego nieszczęścia. W szystk ie  u- 
rządzenia były w zupełnym porządku.

Dyżurny ruchu miał możność za trzym ać 
„na b!oku“ pociąg z Wiednia, tak długo, do­
póki pociąg gdyński nie minie stacj krzeszo­
wickiej.

Podczas dochodzeń dyżurny ruchu tłuma­
czył się, że w ostatniej chwili zepsuł mu się 
apara t  telegraficzny, wskutek czego nie mógł 
wysyłać sygnałów. Tłumaczenie to okazało 
się nieprawdziwe. Komisja krakowskiej dyrek-

W  fmtiw iiferilsi iiiisHiieis
w rekach rabusiów

NOWY JORK, 3. 9. W Brigdeport w s ta ­
nie Connecticut panuje wielkie zaniepokojenie 
spowodu zuchwałej kradzieży, dokonanej w 
składach amunicji w pobliskiej miejscowości 
w Remington, gdzie skradziono 200 funtów 
polnolu. Jest to niesłychanie silny środek wy­
buchowy, 2 jysiące razy  silniejszy od prochu.

Skradziona ilość polnolu wystarcza, by w y ­
sadzić w powietrze cale dzielnice miasta.

Mieszkańców Bridgeport ogarnęła, panika. 
Wezwania policji, nadawane przez radjo oraz 
zamieszczane w pismach, nawołujące do zwro­
tu polnolu, nie odniosły dotychczas żadnego 
skutku.

P rasa  podkreśla, iż polnol wybucha od naj­
mniejszego wstrząsa i nie może być nawet 
przewożony środkami lokomocji, przy których 
zastosowane są  motory.

cji kolejowej, zbadawszy apa ra t  telegraficzny 
na stacji, stwierdziła, iż działa on bez za­
rzutu.

Nad ranem w jednym ze szpitali krakow­
skich zmarła ciężko ranna Agata Piłatówna, 
31-Ietnia nauczycielka z Mątew na Pomorzu 
Doznła oną w czasie katas trofy  złamania le 
wego podudzia oraz wstrząsu mózgu.

Stan pozostałych ofiar, przewiezionych do 
Krakowa poprawia się. Natomiast ciężko ran­
ni, których umieszczono w szpitąlu w C hrza­
nowie i w pałacu lir. Potockiego w Krzeszów 
cach budzą poważne obawy o życie.

Ranni pozostają ciągle pod wrażenierr 
strasznego wstrząsu i w momencie, gdy zaczy­
nają mówić o katastrofie wybuchają histc 
rycznym płaczem.

Nie mogą też mówić o .„.-szczęściu nawei 
ci, k tórzy z katas trofy  wyszli cało.

Pociągi przez Krzeszowice kursują narazifl 
po jednym torze.

W  ciągu dnia dzisiejszego uda się usunąć 
szczątki wagonów i zwolnić drugi tor, tak. że 
komunikacja będzie przywrócona.

na pocia
żą gdyński. Tak więc wina dy- 

r iego  ruchu jest oczywista.
N ato m ias t  jeżeli chodzi o blokowego Dra- 

polega na tern, że puścił onKika *to wina jcg
hociąjr

Rumunja oddala się od Francji
SCulisy przesilenia rządowego

W  przeddzień otwarcia parlamentu rumuń- 
. . . i skieSO premjer Tatarescu zgłosił dymisję ga-

aż - r z v m  fT ny, I ' - T  ^  I bincfu na tle P ™ sta !^  ^ n i c y  z a p a t r y w a ńotrzyma z e ^ s ta c n  k rz e s z o w ic k ą  sygnał między nim a min> spraw zaKraniczn-ychy T i_
2\V

rc'tny o przejściu pociągu gdyńskiego przez 
btację.

de ’̂ r 'ny n *e ponos  ̂ maszynista pociągu wie- 
■, . j an 2ieleźnik. Opowiadał

on. Ze wyjechał^  — -vj-jv.v-.iai z Trzebini wśród gęstej mgły. 
trz n ',lest°ści 3 km od Krzeszowuc został za- 
pZymany na oku. Pociąg stał kilka minut. 
r 0 lWorzeniu wiazdu ruszył z miejsca, nie 
*aZwinał jeszcze pełnej szybkości, gdy nagle 
Du’.'Ważyt przed sobą pociąg. Dał kontrparę. 
-  Sci! w ruch hamulce, jednak na oślizgłych

tułescu w związku ze sprawą mniejszości na­
rodowych, wysuniętą na porządek obrad ge­
newskich przez min. Becką.

P ra sa  francuska informuje,-że wypadki w

"Sm mmi H
w  Stanach  Zjednoczonych

NOWY JORK, 3. 10. Z W aszyngtonu do­
noszą, że przewodniczący amerykańskich 
związków zawodowych Green odrzucił propo­
nowany przez prezydenta Roosevel'ta nozejm 
gospodarczy.

Wobec tego Stany Zjednoczone znalazły się 
ponownie w obliczu możliwości strajku po­
wszechnego. Decyzja Greena wywołała w ko­
łach gospodarczych poważne zaniepokojenie.

Porąbał leśniczego siekierą
przychwycony na kradzieży drzew a w ieśniak

’k lesie obok Tarnowskich Gór leśniczy 
l nest Laksa p rzy trzym ał na gorący  ----- „ — ,vym ttczyn-
j . kradzieży drzewa mieszkańca Sowie, nie-
^Kiaur, ____

i i b i u  iMł&miirpnll
Sejmuje rządy w  Hiszpanii
M a d r y t ,  3. 10. Rząd hiszpański poda? sie
dymisji. P rezyden t Zam orra  powierzył mi­

dp

d.ę, tw o rz e n iu  nowego rządu przyw ódcy ra- 
Jt)jkalów b. premierowi Lerronx, k tóry  natych-

*tr s t rozpoczął rozm owy z przedstawicielami 
0l|nictw politycznych.

. ^ s y g n o w a n y  premjer zamierza utworzyć 
|ąd oparty na stronnictwie radykalnem i na

W  czasie spisywania personalji Hoffmann 
niespodziewanie podniósł leżącą obok siekie­
rę, a odtrąciwszy porwaną przez leśniczego 
dubeltówkę, z całym rozmachem ciął go w 
głowę.

Leśniczy zalał się krwią i n ieprzytomny 
padł na ziemię z rozłupaną czaszką.

Sprawca po wypadku porwał siekierę 
i zbiegł.

Na szczęście leśniczego w kilka chwil pó­
źniej znaleźli przechodnie i spowodowali na­

tychmiastowe przewiezienie go do szpitala.
Jakkolwek stan jego jest ciężki, jednak nie 

zagraża u trata życia.
P o  kilku godzinach Laks przyszedł na ty ­

le do przytomności, że mógł policji wskazać 
• sprawcę napadu przez udzielenie informacji, 
że w książce służbowej jest odpowiedni raport.

Natychmiast podjęta przez policję obława 
doprowadzfła do ujęcia zbrodniarza, którego 
osadzono w więzieniu.

Genewie nie szły po linji, której pragnął Ti- 
tulescu. Wejście Sowietów do Ligi Narodów 
osłabiło sojusz polsko-rumuński. Powstaje 
pytanie, czy Tituliscu chciał jedynie uderzyć 
pięścią w stół, aby zmusić do wyjaśnienia sy ­
tuacji.

Dymisja Titulescu oznacza, że Rumunja od­
dala się od Francji.  Jes t  to następstwem so- 
wietofilskiej polityki Francji.

PARYŻ, 3. 10. Agencja H avasa  donosi t  
Genewy, że minister spraw  zagranicznych Rh- 
munji Titulescu uzależnia swą ostateczną zgo­
dę na przystąpienie do nowego rządu od wy­
miany pewnych wyjaśnień i od pewnych gwa- 
rancyj, k tórych mu jeszcze nie udzielił Tata­
rescu.

Ostateczna decyzja  wobec tego odłożona 
została na jakiś czas i zapadnie dopiero pra­
wdopodobnie za kilka dni po spotkaniu pse- 
mjera Tatarescu  z Titulescu w Bukareszcie.

BUKARESZT, 3. 10. W czoraj  o godz. 23-ej 
członkowie nowego gabinetu Tatarescu  złożyli 
przysięgę królowi, poczem specjalnym pocią­
giem powrócili do Bukaresztu.

BERLIN, 3. 10. „Boersen Ztg.“ w depesay 
z Bukaresztu, twierdzi, że sp raw a stosunków 
polsko-rumuńskich odegrała w obecnem prze­
sileniu dużą rolę. Po li tyka  Titulescu wobec 
Polski wywołać miała niezadowolenie Tatare­
scu, działającego w myśl życzeń króla, które­
mu szczególnie zależy na utrzymaniu ścisłych 
stosunków między Rumunją a Polską. Poza- 
tem Tatarescu miał w myśl życzeń króla potę­
pić incydent z posłem polskim w Bukareszcie.

Czm ‘ —  - ...........- ........ —
stronnictw prawicowych, w' k tórym  ob-

H y prócz s tanoiwska prem jera tekę obrony 
godowej, obejmującą resorty  wojny i ma- 
narki.

l^/kcień w czorajszy  upłynął w M adrycie spo- 
î _l!lie, jednakże władze

ep,.),, ,
i p rezycjum  rad y  ministrów otoczo-

Okradli filantropa na 20 milfonów
A fera braci R ozem b ergów  i bar. N olkena

plenipotentów ś p . h r . J . P otockiego

„ . ,----------—  — zastosowały daleko
środki ostrożności. Pałace prezydenta 

S ^ b h K i  i i
zO statv n n rl« ń in v m  kordonem  w niaka,

W  związku hojnym zapisem na cele społe­
czne ś. p. hr. Jakóba Potockiego stała się zna­
na szerszej opinji afera jego b. plenipotentów, 
braci Rozembergów, którzy, korzys ta jąc  z nie­
mocy hrabiego, nie zwrócili cofniętych im peł­
nomocnictw i przy  współdziałaniu znanego na 
gruncie warszawskim aferzysty, bar. S tanis ła­
wa Nolkena, podającego się za syna  b. polic­

majstra  W arszaw y  (!), p rzyw łaszczyć  sobie 
zawrotną sumę 20 miljonów złotych.

Nolkena aresztowano i osadzono w więzie­
niu na Pawiaku. Toczące się dochodzenia mają 
dokładnie wyświetlić jego rolę.

Jeden z Rozembergów, Aleksander przeby­
wa stale w Paryżu, gdzie prowadzi bank, m a­
jący  fatalna reputację, k tó r y  nowstal n iew ąt­

pliwie za skradzione hr. Potockiemu pieniądze. 
Drugi bra t  Rozemberga niedawno temu zmarł.

■ Dochodzenia prowadzą w tej sprawie wła­
dze prokuratorskie  a w charakterze  rzecznika 
cywilnego występuje prokuratorja  generalna. 
Śledztwo obejmie przypuszczelnie sędzia dla 
spraw szczegó.nej wagi.

— —o  i -
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CZĘSTOCHOWA, 4.10 Lotem błyskawi 
ey obiegła miasto wstrząsająca wiadomość
0 strasznem morderstwie, dokonanem w je­
dnym z domów przy ul. Piłsudskiego.

Krwawe wydarzenie, jakiego terenem nie 
była Częstochowa bodaj od kilku lat, jest 
żywo komentowane.

Jak się okazuje, wypadek ohydnego po 
dwojnego morderstwa miał miejsce w do­
mu Nr. 5 przy ul. Piłsudskiego, gdzie po­
stradały życie 12-letnia Frefdla Roz en wal - 
dówna, siostrzenica Mittiefa tłhjba, zamie 
szkałego tamże, a bęuącego z zawodu fry­
zjerem, którego zakład mieści się na dole 
oraz służąca dwudziestokilkoletnia Marja 
Liberda. Obie ofiary krwawych zbrodniarzy 
leżące w zakładzie fryzjerskim, mają w 
straszny sposób

poprzecinane gardła brzytwą.
Szczegóły potwornej zbrodni przedsta­

wiają się następująco:
Wczoraj nad ranem do mieszkania Mitt- 

lerów na I piętrze zgłosiło się 2-ch osobni­
ków, którzy wywołali służącą na schody, 
a następnie przemocą odebrali jej klucze i 

zaciągnęli do fryzjerni.
Służąca była już ubrana,, gdyż miała 

zejść na dół do zakładu, by pościerać ku­
rze.

Na dole w sklepie fryzjerskim zbrodnia­
rze, pragnąc dokonać rabunku, a  chcąc u- 
sunąć świadka, znalezioną brzytwą po­
derżnęli nieszczęśliwej dziewczynie gardło 
poczem zabrane mi kluczami otworzyli 
drzwi do mieszkania na górze.

Co padło łupem morderców i rabusiów 
Wykaże szczegółowe śledztwo, prowadzone 
obecnie przez policję. Prawdopodobnie zło­
czyńcy skradli kasetkę z pieniędzmi oraz 

wartościową biżuterję.
Dokcaav. szy krwawego mordu i rabun­

ku, zbrodniarze zamierzali ulotnić się. W 
tym też celu zacv. jęli ciel-o drzwi za sobą.
1 poczęli schodzić i?a dół.

W tym EsoraMele przebudziła się 12-let 
nia Fr. Pozei. aid, która, przeczuwając coś 
złego, wybiegła z pokoju do Kuchni, a wi 
dząc nieład, v yszfa na schody.

Tu Spostrzegła 
czyzn.

Tknięta jakiemś przeczuciem krzyknęła: 
*— Złodzieje!

Obaj zbrodniarze rzucili się

na drugą Swoją ofiarę.
Rozegrała się dramatyczna walka o ży 

cie. W pewnej chwili jeden z bandytów u-
godził dziewczynkę łomem żelaznym w gló 
wę. Zbroczona krwią Rozenwaldówna pa­
dła na schody. Wówczas zbrodniarze za­
ciągnęli ją do fryzjerni i aby pozbyć się 
świadka i upewnić się, że nie żyje, zadali 
jej kilka ciosów brzytwą w gardło.

Po dokonaniu tego potwornego mordu, 
który miał miejsce o godz. przypuszczalnie 
4-ej rano, pod nieobecność gospodarzy 
Mittlerów, którzy wyjechali na święta, o- 
baj zrodniarze niezatrzymani przez nikogo 
zbiegli, otworzywszy drzwi frontowe fry- 
zjemi na ul. Piłsudskiego.
* * * * * * * * * * * * * *

Zbronię zauważono dopiero o godz. 6-ej 
rano i natychmiast zaalarmowano władze 
śledcze.

Prawdziwość pogłosek i przypuszczeń 
co do szczegółów poi ornej zbrodni wyka 
że śledztwo, prowadzone z całą energją 
przez organa policji śledczej.

Wieść o potwornej zbrodni wywołała w 
calem mieście wstrząsające wrażenie i jest 
tematem różnorodnych komentarzy i przy­
puszczeń, według których np. rodzi się do­
mysł. że zamordowana służąca mogła znać 
zbrodniarzy, to znów krąży wersja, że 
mord miał zarazem erotyczne podłoże i tp.

Niezawodnie najbliższe dni przyniosą 
wyjaśnienie krwawej zagadki kryminalnej.

Sierżant 28 p. Strzelców
■ K aniow skich  

latryn?®!  ̂@9p@r!en bibuły
kcn&'ilsfytznej,

LóDZ, 4 października Wczoraj o godz. 
5-ej po poł., jadący tramwajem sierżant An­
drzej Trzmiel z 28 p. S. K,, kawaler orderu 
\  irtuti Militari, ujrzał przy zbiegu ulic Fran­
ciszkańskiej i Jerozolimskiej zbiegowiska 
żydów, wśród którego uwijali się jacyś o- 
sobnicy i rozrzucali ulotki o treści antypań­
stwowej.

Sierżant Trzmiel nie namyślając się ani 
chwili wyskoczył z tramwaju i rzucił się uf 
tłum, przyczem udało się mu zatrzymać je'  
clnego z kolporterów bibuły.

Ujętego wywrotowca dzielny sierżant 
oddal w ręce jednego z policjantów 5 Ko* 
misarjatu P. P.

Agresywność niektórych osobników by* 
ła tak wielka iż usiłowali oni pobić sierżanta 
Trzmiela, wstrzymała ich jednak jego zde­
cydowana postawa.

S f rs s a S y  w  l e s i e .

W oźny banku zastrze lił  narzeczoną i s ieb ie .
ŁoDź 4 października Wczoraj o godz. jku stacyjnym nadejścia tramwaju, zauwa- 

2-ej po poi. w lesie rzgowskim, tuż przy żyła jakąś parkę, prowadzącą ożywioną 
przystanku tramwajowym w Modlicy, róże-1 rozmowę.
grała się krwawa tragedja miłosna. j W' pewnej chwili weszli do lasu, gdzie

Grupa pasażerów oczekująca w budyń-1 niebawem rozległy się strzały rewolwerowe,

Mordercy dzielnego posterunkowego
wpadła w ręce  spraw ied liw ości.

Z Ostrowa donoszą: W pierwszych
dniach września mieszkańcy Ostrowa i oko 
hcy poruszeni zostali do żywego straszną 
zbrodnią, której ofiarą padł jeden 

z najdzielniejszych posterunkowych 
śp. Stachelski.

Wrażenie to spotęgowane zostało tem- 
baraziej, że był to już czwarty wypadek 
skrytobójczego zamordowania policjantów 
w tych okolicach. O ile poprzednie zbro- 

oddalającyeh się męż- | dnie nfie zostały do tej chwili wyświetlone 
o tyle, jeśli chodzi o ostatnią, policja zdoła 
ła po trudnych i żmudnych dochodzeniach 
ująć winnych.

Policja bowiem nie zaniechała żadnych

p , . . ,  .

z n a la z ła  śmic-rć p o d  k ó ła sn i p o c ią g a .
; piała na silny rozstrój nerw ow y. O sta r  

tmą noc spędziła prawie że bezsennie, 
co spow odow ało, że około godz. 5 rano 
opuściła dom rodzicielski i w ybrała się 
na codzienną przechadzkę, z której już 
nie powróciła.

Z T czew a donoszą:
Miasto nasze zelektryzow ała w su za  

saiąca w ieść  o trupie nieznanej kobiety 
na torze kolejow ym  Górki-Malenin.

Szosę T czew  — Rokitki w  odległości 
około 2 km. od Fczew a przecina pod mo 
stem tor kolejow y, przeznaczony dla po 
ciągów  tow arow ych, zdążających z La 
skow ic przez Górki — Maleniu do Za­
jączków®. Około gocfz. 6.30 rano prze­
chodzący szosą robotnik Szczupa z R o­
kitek zauw ażył leżące na torze kolejo­
w ym

ciało młodej kobiety ; Komisja papieska dla autentycznej wy-
%=> -/minvUvrmrMr,; i ,,-  , , jkładnl kodeksu prawa kanonicznego powzię-
jeszcze słabe oznaki Życia. ‘ * aWa d I f  waż"ą °  stanowisku Kościoła wo

W  kilka godzin później na m ielsce K o m S *  ateis*ycznych' ~
s. ..sznego wypadku przybyła komisja °  J zastanawiała stę nad pytaniem:

poszlak, by wpaść na trop bestjalskich mor­
derców, którzy nie zawahali się położyć tru 
pem przedstawiciela ładu i porządku. Poli­
cja ostrowska już w kilka dni po ujawnie­
niu zbrodni wpadała na trop morderców.

Ponieważ materjał dowodowy był zbyt 
szczupły, nie można było w pierwszej chwi­
li aresztować winnych. Niemniej inwlligowa 
no morderców i poddano ich bardzo ścisłej 
obserwacji. Ponieważ mordercy mają na su 
mieniu inne przestępstwa, policja zbierała 
równocześnie dowody winy.

Tymczasem mordercy nie przeczuwali, 
że sieć nastawiona przez policję zacieśnia 
się coraz bardziej, że lada chwilę znajdą 
się za kratami więziennemu Przeciwnie, wy 
znaczenie nagrody w wysokości 1000 zł. u- 
pewniło ich w mniemaniu, że policja jest 

na fałszywym tropie.
Poifleważ śledztwo nie zostało jeszcze 

zupełnie ukończone, zmuszeni jesteśmy na­
razić ograniczyć się -do podania nazwisk a- 
resztowanych. Są nimi znani policji zlodzie 
je i  bandyci Wasilewski i Banasiak, którzy 
przez dłuższy czas grasowali w okolicach 
Skalmierzyc. Obydwóch osadzono w wię­
zieniu śledcźfem w Ostrowie.Należenie «§o wmkagn beiiieżnczyĉ i

""""" uznane za przeszkodę małżeńską.m m m

sądcwo-lekarska. W  toku drobiazgowe­
go  śledztw a nie zdołano ustalić tożsamo 
sci ofiary.

P o wizji lokalnej po m ieście rozbiegli 
się funkcjonariusze policji, k tó rzy  p rzy  
pom ocy kaw ałków  materiału od sukni,
Ł  S rtSCi0nka itp- usi*owali ustalić tozsam osc tajemniczej ofiary. Dopiero 
w  godzinach południowych w  kostnicy  
szpitala sw . W incentego zjawił się ‘ 
rektor tutejszej szkoły rzemieślniczej n 
S tec, który w  zw łokach rozpoznał

sw ą 24-!etnią córkę.

Z opow iadań  w strząśn ię teg o  do g łę­
bi nieszczęśliw ego ojca w ynika, że t ra ­
giczn ie zm arła  od lu ż& ze ^  «zasu c ie i-

Miasto Watykańskie dnia 4 października którzy należą, łub należeli do wyznania nie-
1 katolickiego, lub jakiejkolwiek sekty?” Na 
pytanie to padła

jednomyśna odpowiedź twierdząca. 
Decyzja komisji pociąga za sobą między in- 
nemi ten skutek, że wejście w związki mał­
żeńskie osoby katolickiej z osobą, należącą 
do organizacji bezbożniczej,

będzie surowo zakazane, 
przyczem dyspensa od tej przeszkody mał­
żeńskiej zostaje zastrzeżona w ten sam spo­
sób, jak przy małżeństwach mieszanych.

zastanawiała się nad 
),Czy na podstawie brzmienia kodeksu pra­
wa kanonicznego osoby, które należą lub 
należały do organizacji ateistycznej pod 
względem czynności prawnych, lub gdy cho­
dzi o sakramenty kapłaństwa i małżeństwa, 
— mają być tak samo traktowani, jak ci,

którym towarzyszyły przeraźliwe krzyki ? 
jęki.

Zaalarmowani przechodnie w odległość 
kilkunastu metrów od przystanku tramwa­
jowego w lesie ujrzeli

okropny widok.
Na mchu leśnym leżały dwa ciała ludzkie. 
Kobieta, jęcząc, leżała twarzą do ziemi. O- 
bok niej leżał, martwy już mężczyzna. W 
dłoni trzymał rewolwer większego kalibru- 

Zaalarmowano niezwłocznie pobliski po­
sterunek policji powiatowej oraz lekarza z 
Tuszyna.

Stwierdził on zgon mężczyzny wskutek 
rany postrzałowej klatki piersiowej. Zabójca

strzelił do siebie w serce

ponosząc śmierć na miejscu. Kobieta odnio­
sła również ranę postrzałową lewej strony 
klatki piersiowej.

Ranną, w stanie beznadziejnym, przewie­
ziono do jednego ze szpitali miejskich.

Zwłoki zabójcy i samobójcy zabez' 
pieczone zosta ły  na miejscu krwawe? 
tragedji do czasu zejścia komisji sądowo 
lekarskiej.

W wyniku przeprowadzonego prze^ 
policję dochodzenia w stępnego ustalono 
że ofiary tragedji to łodzianie.

Sprawcą zabójstwa i samobójstwa 
okazał się około 40-Ietni Józef W ojtera. 
w oźny jednego z banków łódzkich, ofia' 
rą zaś jego — 26-Ietnia Bronisława K«' 
sińska, zam ieszkała przy ulicy Rejta' 
na 32. Kosińska była

narzeczoną W ojtery.

Co było przyczyną krwaw ej tragedi?
miłosnej w  M odlicy narazie trudno iR
stalić.

Nieco św iatła w  te sprawę mogłob^ 
wnieść zeznanie Rusińskiej, której jed‘ 
nak nie można przesłuchać.

Rusińska jest nieprzytomna i p raw do  
podobnie nie uda się jej utrzymać prz>’ 
życiu.

Dochodzenie w  sprawie krwawej tra'
gedji prowadzi komenda policji p o w ia t  
łódzkiego.

Saiis! s aifitifliiB  l i p s k i a s
j e s s e s e  n ie  og loszors^ ,

- s*ó dowiadujemy z miarodajnego 
zrodła nie zdecydow ano jeszcze  
dotychczas, którego dnia ogłoszone zo­
stanie rozporządzenie, przedłużające ino 
ratorjum dla długów hipotecznych, a 
zw łaszcza dla dłusrów obciaiaiacvch hi­

poteki miejskie, które, jak wiadomo, w y  
gasło dnia 1 'października b.r.

Najprawdopodobniej rozporządzenie 
w  tym zakresie ogłoszone zostanie w  
ciągu najbliższego tygodnia.

Z OSTATNIEJ CHWILI. . 
Jak się dowiadujemy w  ostatniej chw

li Bronisława Rusińska zmarła w  szP! 
talu, o godz. 3-ej w  nocy.

Józef W ojtera b y ł człow iekiem  żoń-1 
tym i to najprawdopodobniej stało  
bezpośrednia przyczyna krwawej 
gedji.

O S C H Ł A  J U Ź  Z 1 E MI &  
OSUSZMY ŁZY...

# ^ " ' 4  C zy  w Twoim lok®?*1 
 f- wasi nalepko,

c s q c a ,  i «  © p od ałk ow ® *
a  - O T '  R ś s ię  no rz e c z  poW®“
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chce obniżyć płace?
dyrekcja huty Pokoju nosi się z zamiarem 

ot)niżenia plac robotniczych o 8 do 20%. Prze- 
ciwko tem zamiarom dyrekcji wystąpiła zde­
cydowanie załoga huty na swem ostatniem 
Zcbraniu. Uchwalone jodnogtośnie w tej spra- 
V|e rezolucje zamierza załoga przesłać mia- 
r(>(lajnym czynnikom.

««Itn lk  w „Roiagu
Załoga fabryki sygnałów „Ropag“  w Szo- 

Nenicach przystąpiła do strajku, bowiem dy- 
rekcja tej fabryki od dłuższego czasu znów 
j*'e wypłaca robotnikom obowiązujących ta ry- 
3 zarobków. Przebieg strajku jest spokojny. 

 o------

W v M i bemynv
u Kotłataia

W kuchni robotniczej fabryki mydła i ole- 
®mi Kołłontay na Brynowie nastąpił onegdaj 
Ybuch benzyny, zajętej od maszynki spirytu- 

*°wej.
Zaalarmowana straż pożarna zdołała się 

J"~nak rychło uporać z żywiołem powstałego 
^ n*a i jej sprawności firma może zawdzię- 
* *« . że nie doszło do większych strat.

a L ig a  N arod ów
W piątek, dnia 5 października b. r. o go- 

zinie 19.30 w auli Miejskiego Gimnazjum 
eńskiego w Chorzowie I odbędzie się Mie- 

?,lęezne Zebranie Członków Związku Obrony 
^ resów Zachodnich w Chorzowie, na którem 
j ^ erat p. t. ,.Traktaty mniejszościowe a Liga 
„ arodów“  wygłosi adwokat p. dr. Władysław 

rth.
Wstęp na zebranie za okazaniem legity- 

, .acii członkowskiej. O liczny udział Człon­
ó w  uprasza Zarząd.

Truł opiekuna marmeladą
Z Cieszyna donoszą: W  Ostatnich dniach 

przytrzymano w Goleszowie 22-letniego Czy­
ża Józefa zam. w Cisownicy pod nr. 89 pod 
zarzutem otrucia 77-letniego Andrzeja Śliwki 
tam zamieszkałego.

by za g a rn ą ć  skrom y spadek
Przytrzymanego wraz z doniesieniem prze­

kazano władzom sądowym w Cieszynie.
Czyż w dniu 30 ub. m. przygotował dla 

Ś liwki, k tóry był u niego na utrzymaniu mar­
moladę zmieszaną z trucizną na szczury i tę

„Czuły” pracodawca
zm a s a k ro w a ł p racow n ika

Robert Majzel z Chorzowa to wielce czuły 
pracodawca. Szczególnie umiłował sobie pra­
cownika W iktora Urbańczyka, zam. przy ul. 
Grunwaldzkiej, którego przy każdej sposob­
ności głaskał nieco silnie z włosem i pod 
włos.

Zdumienie jednak czułego pracodawcy nie 
miało granic, gdy potulny pracownik nagle wy­
mówił pracę.

Majzel przejawił wówczas ekstraordynar- 
ność i sponiewierał chłopaka kułakami.

Ofiara dzikiego pracodawcy z dotkliwie 
zmasakrowaną głową udała się na policję.

Pan Majzel będzie teraz na sądzie głupio 
wyglądał, o ile wcześniej nie uzna za wska­
zane wynagrodzić pracownikowi materjalne 
straty, jakie poniesie spowodu uniemożliwienia 
mu przez dłuższy czas pracy.

Fałszowała bony na chieb
by tireć co feść

Przed Sądem Okręgowym w Katowicach 
odpowiadała w dniu wczorajszym Hildegarda 
Frychel z Nowej Wsi. Oskarżona pobierała 
z Urzędu Ubogich bony na chleb. By o trzy­
mać większe quantum chleba oskarżona sfał­
szowała kilka bonów, na które piekarz wydał 
jej chleb. Pondto oskarżona sfałszowała legi­

tymację dla bezrobotnych.
Na wczorajszej rozprawie oskarżona do 

winy się przyzpała i tłumaczyła się, że czynu 
dopuściła się z nędzy. Sąd uwzględniając nę­
dzę oskarżonej skazał ją na 2 tygodnie aresztu 
z zawieszeniem wykonania kary na przeciąg 
2 lat.

BrySanciarze grasują
n a b ra li in w a lid ą

Inwalida Maintek Karo! z Chorzowa do­
niósł, że ubiegłego rana zaczepili go na ulicy 
Kochanowskiego w Katowicach 3 nieznani 
osobney, którzy w czasie rozmowy prosili 
Maintka o wskazanie im biura adresowego 
w Katowicach oraz tłumaczyli, że przyjechali 
z Czechosłowacji i zamierzają się tu osiedlić 
oraz zameldować.

W  toku rozmowy jeden z nich prosił M. by 
mu wymienił korony cz. na walutę polską. 
W  tym celu wszyscy zaprowadzili M. do kory­

tarza domu przy ul. Batorego 3 w Katowicach 
i tam w klatce schodowej na I. p. zrezygno­
wali już z wymiany pieniędzy, a natomiast 
zaproponowali M., by odkupi! od nich złote 
pierścionki z brylantami za 120 zł.

M. nie podejrzywając żadnego podstępu 
nabył pierścionki, a oszuści po otrzymaniu pie­
niędzy zbiegli w niewiadomym kierunku.

Nabyte przez M. pierścionki są ze zwykłej 
blachy mosiężnej i nie przedstawiają żadnej 
wartości.

Dalsze kanty oszusta czekowego
Nieistn ie jące kon to  w  B an ku  G ospodarstw a K ra jo w eg o

W  drugiej połowie ub. m. grasował w Ka­
towicach nieznany dotychczas oszust podający 
się za Bergera Zygfryda, przedstawiciela war­
szawskiej f-m y Importpol oddział w Katowi­
cach przy u l Mikołowskiej.

W ymieniony w kilku wypadkach pojawił 
na terenie miasta Katowic w towarzystwie 

“ pbiety i w podstępny sposób oszukał poważ­
niejszych kupców w Katowicach m. in. i f-mę 
“ aender oraz kupca Griinblata.

W  każdym takim wypadku oszust kupował 
towar, którego jednak gotówką nie płacił, lecz 
^ s ta w ia ł czeki, płatne w pierwszych dniach 

m. w Banku Gospodarstwa Krajowego w 
j^atowicach. Czeki by ły  zaopatrzone piecząt- 
*4 z napisem ,.Dom Handlowy Komisowy Im- 
bortpol Warszawa Piaseczno-Krakowska 17“ 
O d z ia ł w Katowicach ul. Mikotowska 89.

W  dniu płatności, gdy kupcy otrzymane

Zdradzi! żonę
stracił 200 złotych

czeki chcieli zrealizować przekonali się, że 
rzekomy Berger w Banku Gospodarstwa Kraj. 
nie miał żadnego pokrycia.

W  taki sam sposób wspomniany Berger w 
dniu 24 ub. m. pobrał w składzie Lublińskiego 
Salomona w Katowicach, przy ul. 3-go Maja 
30 w Katowicach, porcelanowy serwis stoło­

wy 12-osobowy za 140 zł. Towaru i w tym
wypadku nie zapłacił gotówką, fecz czekiem.

Ponieważ zachodzi przypuszczenie, że rze­
komy Berger i w innych miejscowościach na 
tut. terenie będzie uprawiał ten proceder prze­
to ostrzega się wszystkich kupców przed 
wspomnianym oszustem.

mieszaninę podał mu do jedzenia.
Starzec po spożyciu pewnej ilości zatrutej 

marmelady poczuł gwałtowne bóle żołądka 
połączone ż silnemi wymiotami.

Stan ten trwał przez całą noc, a następ­
nego dnia t. j. 1-go października o godz. 6 ra 
no Śliwka zmarł.

B y ł on jak stwierdzono, ubezpieczony na 
życie w Kasie pośmiertnej w Goleszowie na 
kwotę 1.000 zł.

Z uwagi na to, że nie miał on już żad­
nych krewnych wspomniane 1000 zł. po śmierci 
jego otrzymać miał Czyż. Ten chciwy na 
pieniądze, chcąc być koniecznie w ich posia­
daniu otruł Śliwkę.

Gen. Wilii
p rze ch o d z i w  s tan  sp o czyn ku

PARYŻ, 3. 10. „Petit Parisien“  pisze, iż 
w styczniu 1935 roku generał Weygand będzie 
liczy ł 68 lat, a więc osiągnie granicę wieku 
i nominacja nowego generalissimusa będzie mu­
siała być zdecydowana na kilka dni przed ple­
biscytem w zagłębiu Saary. .

Chore kobiety osiągają przez użycie natu­
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa lekkie 
wypróżnienie, przyczem połączone to jest nie­
raz z nadzwyczaj dobroczynnem działaniem na 
chore organy. — Polec, przez lekarzy.

Nadział się na dysze!
ro w e rzys ta  w  C horzow ie
Wczoraj rano o godz. 8-mej 41-letni ro ­

botnik Rupik Emanuel z Chorzowa (ul. Ko­
ścielna 32) na narożniku ul. Lompy i W oje­
wódzkiej nadział się wskutek nieostrożnej ja­
zdy na rowerze na dyszel przejeżdżającej w 
tym  czasie ul. Wojewódzką furmanki Bardz- 
kiego Henryka z Katowic z taką siłą, że do­
znał poważnego okaleczenia klatki piersiowej 
i brzucha.

W stanie beznadziejnym przewieziono go 
do szpitala SS. Elżbietanek w Katowicach.

Skradł
nieuczciwy dżokef

W  drugiej połowie ub. m. mieszkaniec Za­
kopanego Miszikowiec Jan pozostawił we Fol­
warku w Brynowie pod opieką dżokeja Bryka 
Kazimierza rasowego konia wyścigowego war­
tości 1.000 zł.

B ryk  w czasie nieobecności Miszkowca, po 
uprzedniem sfałszowaniu dowodu tożsamości, 
sprzedał powierzonego mu konia niejakiemu 
Bremontowi w Katowicach przy ul. Gen. Za­
jączka 7, za 400 zł. poczem zbiegł w niewia­
domym kierunku.

W y s ta n i po zapasy m o n o p o ló w k i do hurtow ni

UPILI CAŁA ULICĘ
Tragikom iczna rozpacz poszkodowanego restauratora

przemówienie o szkodliwościJak każdego pierwszego tak i onegdnj, re­
staurator Franciszek Palenda z Chorzowa III 
(Szkolna 16) wysłał pomocników do hurtowni 
Michalczyka na ul. Ligota Górnicza. W ysłan­
nikami byli Jan Białas oraz Augustyn Mrzyk.

Ponieważ zbyt długo nie wracali, zaniepo­
kojony gospodarz udał się do hurtowni.

gapiów przemówienie o szkodliwości picia 
wódki.

W  chęci udowodnienia słuchaczom, jak zgu­
bny wpływ na organizm wywiera alkohol — 
na wszystkie strony rozdawali wielki zapas 
zakupionej za cudze pieniądze mcnopolówki

Oczywiście każdy chętnie i natychmiast
Wściekł się jednak na widok, jaki zobaczył. \ próbował smaku zwalczanej trucizny, zatem

Znana ze swej lekkość ducha i. Obyczajów ] Oto zastał w towarzystwie dziewczynek
Stanisława Ma fas z Chorzowa I (Bogdajna S swoich wysłanników którzy w stanie zupeł­
ni) natrafiła na puszczającego się boczkiem 
ładowanego frajera, jak się to mówi stylem 
Warszawy.

Wziąwszy żonatego puszczalskiego na 
^ódkę z przyjemnościami, w kilka chwil po­
baw iła  go portfelu z gotówką 250 zł. Poszko­
dowany, któremu nagle zwiała „przyjació łka", 
Początkowo szukał zguby w iokalu popijania 

restauracji dworcowej w Chorzowie III, a 
^reszcie ze skruchą uda! się na policję.

Policji w ystarczyły dwa słowa, bowiem już 
*a kwadrans przytrzym ała Martasównę oraz 
Jei wspólnika Józefa Chulika. Pieniędzy jed­
nak nie znaleziono, bowiem para broni swego 
honoru tysiącem zaklęć, jakkolw iek przestęp­
c y  małżonek poznaje, że to przecież zawie- 
ruszy[ się z Martasówną.

Zdrada żony kosztuje go przeszło 250 zł. 
*eraz będzie kręcił, że . . .  zgubił albo go na-
°a d li. . .

ncg. pijaństwa wygłaszali do wieikwgo grona

rychło cała ulica zaczęła' rozbrzmiewać śmie­
chem oraz, jak zdawało się pijanym, zaczęła 
się chwić w posadach.

ił liii! 11 lilii! pocztowej
Z Pszczyny donoszą: Dzisiejszej nocy nie­

znani dotychczas sprawcy po wyważeniu o- 
kienic i wyduszeniu szyb w oknie, weszli do 
biura Agencji Pocztowej w Warszawiacch, 
gdzie rozbili żelazną kasetkę wielkości 
60X40 50 cm i skradli 74 zł. znaczki stemplo­
we, znaczki ubezpieczehiowe i akta.

Kierowniczka tej agencji Gruszczanka E l­
żbieta przebudziwszy się ze snu poczęła wo­
łać o pomoc, wobec czego sprawcy zabrali 
skrzynię i zbiegli do pobliskiego lasu w kie­
runku Osi.

w  W arszo w icach
Zarządzony nezwłocznie pościg za spraw­

a m i nie 'dał dotychczas pożądanego wyniku.

Rodzynki
Na odcinku granicznym w Szarteju oraz 

Brzezinach Śl. przytrzymano Paulinę Biadacz 
z Szarleja, Jana Ciecielskiego z Maciejkowic 
oraz Stanisława Rychtera z Czeladzi.

Trójce odebrano ogółem około 13 kg mag- 
gi, rodzynek oraz drożdży.

Gospodarz omal nie doznał apopleksji 
przy huraganowym śmiechu zgromadzonego 

a pijanego tłumu zaczął sypać morały po- 
słańcom.

W  najwyższem wreszcie zdenerwowaniu 
pobiegł do komisariatu, gdzie ze łzami w o-
czach opowiadał o kawale współpracowników, 
którzy za jego kilkaset złotych bawili się 
w członków towarzystwa wstrzemięźliwości.

 O--
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MADJO
KATOWICE  — Czwartek, 4 października. 
6.45 — 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczne 
12.10 „Kochajmy zwierzęta" 12.30 Koncert
13.05 „1  rynku pracy"  13.10 P ły ty  15.30 
Wiadomości gospodarcze 15.45 Audycja mu­
zyczna 16.45 Lekcja jeżyka francuskiego
17.00 Krotochwila radiowa 17.50 Pogawędka 
z dziećmi 18.00 Feljeton sportowy 18.15 Kon­
cert na altówce 18.45 „Co czytać?" 19.00 Re­
cital śpiewaczy 19.20 Pogadanka 19.30 Mu­
zyka (p ły ty ) 19.50 Wiadomości sportowe
20.00 Koncert muzyki lekkiej 20.55 „Jak pra­
cujemy w Polsce"  21.00 Koncert wieczorny 
21.45 Odczyt 22.00 Koncert reklamowy 22.15 
Muzyka (p ły ty ) 22.45 Fragment literacki
23.05 — 23.30 Muzyka taneczna■
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Albion zd ystan sow an y .

rv; w  powSeti
W ielk i program  lo tn iczy  A nglji.

(Koresp. własna
Londyn — w październiku.

. Zaniepokojona sytuacja ogólną w Euro 
jpie w związku ze wzrostem zbrojeń, Anglja 
postanowiła przeprowadzić wielki program 
zbrojeń w powietrzu, zwiększyć wydatnie 
siły lotnicze, wyrównać różnice istniejące 
między armją lotniczą własną a silami, któ 
remi dysponują państwa kontynentalne. Pod 
stawą do tej decyzji powziętej przez rząd 
brytyjski były dwie mowy członków gabine 
tu, mowa sir Johna Simona z 30 lipca r. b. 
w której powieazTaT on: „Wzrost sił lotni­
czych Niemiec jest aż nadto wyraźny, wzbu 
dzają zwłaszcza uwagę sumy wydane na 
rozbudowę lotnictwa cywilnego. Wiele z no 
wych aparatów może służyć do różnych ce 
lów". Zaś minister Baldwin sprecyzował w 
mowie wygłoszonej w Izbie Gmin tegoż 
samego dnia (30 lipca) ceł rozbudowy lot 
nictwa wojskowego W. Brytanji, a mianowi 
cie w głośnym już frazesie: „Gdy dzisiaj mó 
wirny o obronie Angłji nie mamy już na my 
śli kredowych skał pod Doovrem, lecz brze 
gi Renu, tam znajduje się teraz nasza gra 
wica*.

Opinia angiełafca znajdowała dotychczas 
uspokojenia w przeświadczeniu, że Anglja 
Jest wyspą, ae obrona jej brzegów wystar­
czająca jest i będzie zawsze wielka flota. 
Tymczasem coswój lotnictwa ppdważył to 
mniemanie, a doświadczenia, zdobyte przy 
wielkich manewrach lotniczych połączonych 
i  atakiem na Londyn, wpoiły w umysły naj 
bardziej nawat konserwatywnych AngKków 
przekonanie, że beaęsieczeńst ,vo wyspy jest 
zaofawlane w naje wojny, a : lwanzja może 
przyjść z pow’"«trsa. Obecne siły arrnji po­
wietrznej, jaką rozporządza W. Brytanja. 
nie są wystarczające ani do obrony biernej, 
ani do olenzywy prewencyjnej lub represyj 
nej. Na 1 styczna r. b. siły lotnicze brytyj 
skie przedstawiały się następująco: personel 
wyższych i niższych rang oraz techniczny li 
czył razem 31.000 osób, rezerwy zaś 9,438 
osób, licząc w tern zarówno formacje stoją 
ce w metropoljt, jak i w kolonjach. Nato­
miast posiadała Ahgłja 42 eskadry lotnicze 
wojskowe (metropolja) w składzie 484 a- 
parafów, w kołonjach zaś stacjonowsiych 
było 360 aparatów różnego typu. Jest to 
stan liczebny na 1 sierpnia r. b. (ogółem 
więc 844 aparaty).

Już same cyfry mówią o niewystarczalno 
ści tej arrnji powietrznej, gdy chodzi o 0 - 
bronę stanu posiadania największego imper 
jam światowego. Oceniając sytuację nowo- 
wytworzoną, opracował rząd wielki prog­
ram pięciolatki lotniczej, od r. 1934 do 1938 
roku włącznie. Według planu flota powietrz 
na. broniąca m?fropoł)l, ulegnie zwiększeniu 
o 33 eskadry (75 razem), liczące 394 aero 
plany, dwjacja kolonialna 1 morska otrzyma 
8 nowych eskadr o 96 aparatach, co razem 
Z obecnemi uczyni 456 aparatów.

więc-siły awjacji brytyjskiej Wyniosą w r. 
1938—1934 aparaty wszelkich typów. Prze 
widziana też jest budowa nowych aerodro- 
mów, nowej bazy lotniczej na wyspach Ber 
muda, oraz stworzenie nowej szkoły awja- 
cyjnej w Digby. Kredyty niezbędne na prze 
prowadzenie powyższego programu zostały 
uchwalone przez parlament w sumie 20 mii- 
jonów ' '^tew.

Inna jest rzecz, że pewna część kół fa­
chowych uważa, iż program ten jest niewy­

starczający i że nie uwzględnia on dcstate 
cznie ani potrzeb mefropolji, a cii też potrzeb 
kolonij zamorskich. Cyfroip opracowanym 
przez Air Departament przeciwstawiają zwo 
lennicy większej rozbudowy lotnictwa cyfry 
dotyczące sił lotniczych państw obcych. — 
Wskazują więc oni na to, żc Francja np., 
posiada w chwili obecnej 1700 aparatów 
wojskowych linjowych, że Italja ma do dy 
spozycji 1,640 aeroplanów, że cialej 2ŚSRR.,

posiada aż 3000 (?) aeroplanów, że Niem
cy dysponują awjacją, której cyfrowo nie 
można określić, aczkolwiek dane (jak mó­
wił sir Simon), dyśkrecjolane, któremi roz 
porządzą rzą-i brytyjski brzmią niepokoją 
co, że dalej japonja dysponuje w tej chwili 
siłą 1 0 OO aeroplanów, a przygotowuje dal­
sze formacje bojowe z wielkim pćjSptecfiem.

Zestawienie cyfrowe nie wypada istotnie 
optymistycznie dla Anglji. Wynika zeń iż 
nawet po rozbudowie w r. 1938 flota po­
wietrzna Union jack‘u będzie liczyła 1,334 
aeroplany, t. j. o 400 mniej niż ma ich obec 
nie S-ranćja, Italja czy japonja. Natomiast 
program rozbudowy floty p o w a ż n e j Sta­
nów Zjednoczonych przewiduje doprowadzę 
nie stanu jej liczebnego do cyfry 4,728 apa 
ratów w r. 1937.

W wyścigu zbrojeń powietrznych Anglja 
pozostała w tyle i nie tak łatwo dogna ona 
swoich konkurentów.

Os naszyć ed k  i .  Abonent*w-
Zdarzają się podobno wypadki, że dzień 

nik nasz dochodzi do rąk Czytelników nie 
1 regularnie, a nawet zachodzą przerwy w 

doręczaniu gazet.
Celem uniknięcia tych niedomagań pro­

simy naszych Prenumeratorów, by zechcieli 
o wszystkich usterkach każdorazowo za­
wiadamiać naszą administrację.

Zaznaczamy, iż w myśl rozporządzenia 
Ministers iwa Poczt i Telegrafów reklamacje 
dotyczące nieotrzymanych egzemplarzy cza 
sopism, opatrzone widocznym napisem ,.re 
Kiamacaj gazetowa" wysyłane jako zwy­
kłe przesyłki listowe, wolne są od opłaty 
pocztowej, o ile zostały nadane w stanie 
otwartym (karta pocztowa, pismo w nieza 
klejonej kopercie itp.) Zwracamy uwagę, 
że wszelkie dopiski poza stwierdzeniem fak 
tu nieotrzymania pisma pociągają za sobą 
przymus karnej dopłaty. Prosimy zatem 0 - 
graniczyć się w reklamacjach wyłącznie do 
zawiadomienia nas o nieotrzymaniu przesył 
ki, w sposób następujący: „Zawiadamiamy, 
że dnia.... nie otrzymaliśmy numeru „Nowe 
go Czasu" lub z opóźnieniem — adres re 

ułamującego. Wydawnictwo.

W s& ędsie b y w a ł, w sz y s tk o  czynił.

Szofer w mundurze oficera
N iezw y k ły  typ  oszu sta  w potrzasku.

ŁóDZ, 4 października.
P olicja  łódzka zatrzym ała  n ie­

jakiego Józefa Z ielińsk iego, z zaw odu  
szofera, k tóry  p oszu k iw an y  b y ł od  
d łu ższego  czasu  za  różne p rzestęp stw a .

Z ieliński p od aw ał się  za  porucznika  
W ojsk P o lsk i, p o k a zy w a ł fotografię  
sw oją , gdzie b y ł w  m undurze z k rzy ­
żem  Virtuti M ilitari, uw ijał się  w śród  
in w a lid ów  w ojennych , k tórym  o b iecy ­
w a ł w y ro b ić  koncesje przez sw e g o  w u ­
ja w p ły w o w ą  osob istość  w  M inister­
stw ie  Skarbu.

Zieliński m ięd zy  innem i o św ia d czy ł,

sp ra w y  w  M inisterstw ie, a. p on iew aż  
jest przyjezdnym  z Ł odzi, prosił, b y  
M aciejczyk  p ozw olił na sw e  n azw isk o  
p rzesłać  500 zł., które otrzym ać ma z 
Łodzi dla za ła tw ien ia  form alności.

G dy M aciejczyk  się  zgodził, Z ieliń­
ski napisał do Łodzi list. B y ło  to pism o  
na blankiecie M inisterstw a Skarbu, pod  
pisane przez „dyrektora departam entu"  
na n azw isk o  M aciejczyka.

W  piśm ie zaw iadom iono, że k on ces­
ja zosta ła  przyznana już od daw na i 
dziw nem  jest d laczego  Prajs nie nadsy  
ła  op ła ty  500 zł., którą n a leży  p rzesłać

że p rezes centralnego zarządu zw iązk u  1 na n azw isk o  M aciejczyka.
in w alid ów  w ojennych  p oseł K arkoszka  
jest jego kuzynem .

Jeszcze  w  roku 1932 Zieliński p rzy ­
b y ł do składu w in  i w ód ek  S iw czak a , 
p rzy  zb iegu  u licy  W ólczań sk iej i Zam en  
hofa.

S iw cza k  p row ad ził sklep na n azw is  
ko i koncesję G erfnerai lecz  zab iegał 
w ła śn ie  o w ła sn ą  k oncesję. W  sklepie  
S iw cza k a  poznał Z ieliński Alfreda Praj 
sa  i jego w uja H ugona Sznajdera (Na­
p iórk ow sk iego  46). P o n iew a ż  Prajs b y ł 
35 proc. inw alidą w ojen n ym  zain tereso  
w a ł się  propozycjam i Z ielińsk iego i 
w r ę c z y ł mu 150 zł. na p o czet należnoś­
ci za  starania w  M in isterstw ie Skarbu.

Zieliński udał sie  do W a rsza w y , 
gdzie zw ró c ił się  do W o źn eg o  M inister  
stw a  Skarbu Józefa M aciejczyka, które  

Łącznie | mu w y jaśn ił, że  m a do za ła tw ien ia

Kobieta zdradziła Bułgarów.
Niespełnione marzenia komunistów.

Pisma rumuńslde komunikują o tragiko­
micznym wypadku 15 bułgarskich komuni­
stów, którzy zbiegli ze swej ojczyzny do 
Z5SR. W pobliżu ujścia Dunaju znajduje 
się wysepka z latarnią morską pod opieką 

6 rumuńskich żołnierzy.
Przed kilkoma dniami do latarni tej przy 

biła żaglówka, z której wylądowało 15 
Bułgarów, należących do partji komunistycz 
nej, i 2 kobiety. Przybysze oświadczyli, iż 
uciekli z Bułgarji 1 że światło latarni uwa­
żali za sygnał portu Odesskiego. Komuniści 
nie mając pojęcia o ilości załogi latarni mor 
skiej, bez żadnego sprzeciwu oddali posia­
daną przez się broń. Jednak po krótkim cza 
sl 3, zorientowawszy się, że zostali rozbroję 
n? przez 6 marynarzy postanowili opanować 
wysepkę, zlikwidować nieliczną straż i za­
brawszy zapasy prowiantu, kontynuować 
dalszą podróż do Odessy.

Jedna z przybyłych razem z nimi kobiet 
zdradziła plany komunistów i zanim ći ostat 
ni zdążyli przystąpić do zrealizowania swych 
zamiarów, kapral przez telefon 

wezwał pomoc.

P rajs n iezw ło czn ie  w y s ła ł żądaną  
k w otę , którą podjął M aciejczyk  i w rę­
c z y ł Zielińskiem u. P o n iew a ż  Prajs był 
szewcfetn, Z ieliński po p ow rocie  do Ł o­

dzi w y łu d ził od niego jeszcze  200 zł. 
dla sieb ie  oraz zaw iadom ił, że  radca 
m inisterjalny R ozcn k iew icz  zam ów ił bu 
ty .

B uty  te istotnie zrobił Prajs, lecz  
Zieliński nie zjaw ił się po ich odbiór. 
G dy koncesja nie zosta ła  nadesłana  
Prajs udał się do W a rsza w y , gdzie uja 
w n lło  się o szu stw o , a m ianow icie, że 
radca R ozen k iew icz  nie w ied z ia ł o ma 
chinacjach, a M aciejczyk  jest ty lko  w o ­
źnym  a nie dyrektorem  departam entu i 
nic nie w ied zia ł o pochodzeniu p ienię­
dzy.

W szczę te  poszukiw ania  doprow adzi 
ły  do ujęcia Z ielińskiego, k tórego osa" 
dzono w  areszcie  do d ysp ozycji w ład z  
sąd ow ych .

G i i f ,  miastu i powiaty w Polsce.
U1a|w8ęcej gmin Ikry w o :sw )d r tw o  kieleckie.

Przędą w ejściem  w  ży c ie  rozporzą­
dzenia M inistra S p raw  W ew n ętrzn ych  
o utw orzeniu  gm in zb iorow ych  w  M a- 
inpolsce i W ielkopolsce m ieliśm y w  
P o lsce  ckofo  12.400 gmin w iejsk ich  i 
ponad 2.000 obszarów  dw orskich  na te 
renie w o jew ó d ztw  zachodnich.

D zisiaj po reform ie gm iny w iejskiej 
m am y w  P o lsce  zorgan izow an ych  gmin

zb iorow ych  2.757 i 386 gm in w  w o je­
w ó d ztw ie  śląsk im . N ajw ięcej gmin li' 
cz y  w o jew ó d ztw o  k ieleck ie (313) naj­
mniej polesk ie (79). P ozeóem  P a ń stw o  
jest podzielone na 264 p ow ia ty , w  terri 
2? p o w ia ty  m iejskie i na 17 w o je ' 
w ó d z iw , w  tein  w o jew ó d ztw o  s to łe c z ­
ne podzielone na 444 p ow ia ty  miejskie- 
M iast m am y w  P o lsce  602.

Zięć uwiódł... teściową.
s u  irstfslsowa sprawa w Budapeszcie. ■*

Ku wielkiemu zdziwieniu Bułgarów do 
wysepki przybiła łódź motorowa, z której 
wylądował oddział wojska, wystarczający 
w zupełności, aby przedsiębiorczych komu­
nistów w porę odstawić do więzienia, znaj 
dującego się w głębi kraju.

J. K.

Zawikłaną i zarazem groteskową sprawę 
rozpatrywał sąd budapeszteński. Młody męż 
iczyzna wplątał się w miłostkę, która skom 

plikowała jego stosunki rodzinne, 
pozbawiając go żony 

; czyniąc go ojcem dziecka własnej teściowej 
Dawno nie było tak dziwnej sprawy w są­
dzie.

Mieiadmna side?
Farasia młoda zdążpti

W kościele hiszpańskiej miejscowości Fu 
tnareja de Tera, miał się odbyć 

ślub młodej pary. 
i-odczas gdy narzeczona modliła się przed 
ołtarzem i czekała na związanie rąk przez 
księdza, narzeczony nagle wziął kapelusz i 
szybko wybiegł z kościoła. Narzeczona, któ

;zka od ołtarza
a go... zasztyletować.
ra widocznie spodzfewała się, że może 
zajść podobna liistorja, zerwała się natych­
miast i wybiegła za narzeczonym. Zdołała 
go nakłonić, aby się do niej zbliżył, lecz w 
tej chwili wydobyła zza gorsetu sztylet i 
utopiła go w sercu niedoszłego małżonka.

\

Czy lesfeś leni L.0.P.SM

Młoda mężatka K., wyjeżdżając na lettu 
sko, miała czyste sumienie, zostawiając dom 
i męża w najlepszych rękach, bo pod opie­
ką swej własnej matki. Opieka ta poszła 
znacznie dalej, niż życzyła sobie córka, bo 
rezultatem tego zastępstwa urlopowego 
był stosunek miłosny zięcia i teściowej.

Gdy żona wróciła do domu i spostrze* 
gła co się święci, a mianowicie, że zostanie 
siostrą dziecka, którego ojcem jest jej wla 
sny mąż

podała się o rozwód.
Tymczasem pod wrażeniem tej katastrofy 
sezon, romans zięcia I teściowej rozbił s’c 
Opuszczona przez córkę i kochanka starsz* 
dama zaskarżyła zięcia o alimenta dla dzie 
cka.

świadkowie zeznali, że młode małżeó' 
sfwo żyło przez 5 lat

bardzo szczęśliwie,
W czasie nieobecności żony mąż °&°*!! 

nie asystował teściowej i poprostu.. 
ją. Sąd skazał niefortunnego amanta tta * 
pengó alimentów miesięcznie:
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p o S b l e r a  s ^ « f a s ! a  a n g i e l s k i ,  k
/  ,T Londyn, we wrześniu

^ d n ą  z najw iększych  za le t sądu  je s t 
ki w y m ia r spraw iedliw ości. N iem ahic gorszego ponad  przeciąganie, sp ra -

, m ożliw e zaw sze  ze w zględu  na la_ 
rv ^ nt P ^ P i s ó w  prav /nych , w śród  któ- 
ych w ik łać  się m ożna bez końca.

W Anglji o sk arżo n y  szybko  staje 
_ Zed sądem , a  jeżeli jest w inny, podle- 
J* niem niej szybkiem u w ym iarow i k a­
le P ro ce d u ra  p rzec iąg a jąca  sp raw ę 
jjst, zupełnie n iem ożliw a. Skądinąd  jed- 
st a > P od an a  w  stan  o skarżen ia  k o rzy  
. w  Anglji z p raw , zabezp ieczających  
4  Przeciw ko m ożliw ej pom yłce sądow ej 

st w  istocie u w a ż a n a  pszypusżczaln ie 
. za niewinną,

’’ki w ina nie zostan ie jej całkow icie do 
!edziona.

q  W izy ta  jaką złoży liśm y  w  ..Police
w y k a iw ła  nam , że oskarżony

°ze być św iadk iem  w e  w łasnej sp ra-
Ie> tj. zeznan ia  jego p rzy ję te  są w  tej

k pjej form ie 1 w  ty ch  sam ych  w arun-
c'b jak zeznan ia  innych św iadków .

. pdzieindźie j oskarżen i są zg ó ry  uw a
. ni za jednostk i podejrzane, k tó rych
:°tva podlegają zastrzeżeniu .Mr Z darzy ło

’!? Pani. n ap rzy k lad , s ły szeć  w e F ra n ­
k i’ 3"ak oskarżony , p o rw an y  pasją, zaw o 
jT{: » P rz j •sięgam , że jestem  n iew inny” ! 
‘r a co p rzew o d n iczący  zap ro testo w ał od 

Zip ’ P ań sk ie  p rzysięg i są  zgoła niepo 
Zekne. O sk arżo n y  nie jest św iadk iem ” .

. ^ W id to  podkreślić  trzeb a  inny  w ażny  
jljC^egół: Sąd p rzy sięg ły ch  w  Anglji, w  
nP}rym są rów nież kobiety , p rzy g o to w a 
0j  jest do zupełnej bezstronności. Nie 
żoh m u s ‘ę 15' c z p rzeszłości o sk a r- 
je3 o ,  n aw e t p recedensów  sądow ych, 

istnieją. Nie rozw ija  się rów nież 
n’ ^ p r z y s ię g ły m i  angielskim i ani tła, 
k którem ro z eg ra ła  się zbrodnia, ani o- 
p°Uczności, jakie jej tow arzyszy ły .
. r2edstaw ia im si^ poprostu  fak ty , w y ­
ciągając, b y  w ypow iedzieli się 

wyłącznie co do zbrodni 
r® zpatryw anej w  sam ej sobie. P o za tem  
Wymaga się od p rzysięg łych , b y  w ydali 
?4d nie na  p odstaw ie  w iększości głosów , 
ecz jednom yślności. W reszc ie , b y  zape 

^ n ić  sądow i p rzy sięg ły ch  bezstronność 
decyzji, u sunąć go od w p ły w ó w  opinji 
Publicznej, kół przyjaciół i znajom ych, 
*r2ym a się p rzy sięg ły ch  w  odosobnieniu

do czasu w ypow iedzen ia  w erd y k tu .
Sędziow ie try b u n ału  rek ru tu ją  się 

p rzew ażn ie  z daw niejszych  adw okatów  
i są  bardzo  dobrze p łatn i, o raz  k o rzy sta  
ją z zupełnej n iezależności. Szef ich naj 
w y ższy , L ord  Chiel Justice jest zarazem  
członkiem  rządu  i p rezesem  izby  lordów  
(najw yższej instancji p raw nej w  pań­
stw ie) oraz  p rzew odniczącym  sądu ape 
lacyjnego.

Sędziow ie są  bardzo  nieliczni, 
dzięki ześrodkow aniu  organizacji sądo ­
w ej. T rzeb a  w ziąć pod uw agę, że w  za 
kresie sp raw  cyw ilnych  poza drobnem i 
spraw am i, n ieprzekracza jącem i stu  fun­
tó w  st., w szy stk ie  p ro cesy  p rzechodzą 
p rzez  w y ższy  sąd,, z łożony  z dw udzie­
stu  pięciu sądow ników  tylko, funkcjonu

jących  w londyńskich „L aw  C o u rts” . Ka 
żdem u posiedzeniu sądu prezyduje jeden 
tylko sędzia. W ysłuchuje strony , k tóre 
staw ić  się m uszą osobiście.

Sędziow ie W yższego  Sądu do roku 
1931 pobierali po 5000 funtów  st, rocznie 
W  tym  czasie, gdy zm niejszono pobory  
w y ższy ch  funkcjonariuszy p ań stw o ­
w ych, zredukow ano  sędziom  p łace  do 
4000 funt. st. rocznic (zgó rą  100000 zł.)

P rzec iw k o  tem u zarządzen iu  sędzio ­
w ie wnieśli u ro czy sty  p ro test, zaznacza 
jąc, że nie pozostaje na służbie p aństw o­
w ej i nie m ogą być zrów nani z funkcjo 
narjuszam i państw ow ym i. P ro te s t m a 
być  w k ró tce  uw zględniony, 'a daw niej­
sze p łace całkow icie przyw rócone .

Bul!

„Czerwona dziewica’
H i Sensacyjny p roces w Barcelonie,

Przed sądem w Barcelonie toczył się o- i 
becnie niezwykle sensacyjny proces, którym |
interesowała się bardzo żywo caia Hiszpan­
ia. Bohaterką procesu

jest Hiszpanka.
Aurora Rodriguez, która w lipca br. zastrze 
lila t  rewolweru swoją 18-letnią córkę Hil- 
degart, autorkę popularnej i poczytnej bro­
szury o reformie seksualnej.

Szczegóły tego morderstwa podaliśmy w 
swoim czasie. Morderczyni prosiła zaprzyja­
źnionego z nią ówczesnego ministra sprawie 
dilwości, ażeby osobiście

objął jej obronę.
Minister polecił jej jako obrońcę znane­

go adwokata Marino Lopeza Lucę i towarzy 
szył jej na policję, gdzie ją aresztowano.

Morderczyni jest córką egzekutora sądo­
wego i nauczycielki i nie miała szczęśliwe­
go dzieciństwa. Po urodzeniu swojej nieślu 
bnej córki (ojciec nie odgrywa żadnej roli 
i jest rzeczą uboczną, oświadczyła oskarża 
na przed sądem) ogarnęła ją opętańcza 
myśl wychować swoją córkę na nadczlowie 
ka.

Już w drugim roku życia umiała HiWe-
gart czytać i pisać.

Nie wolno jej było 
dziećmi, musiała pię

nieustannie uczyć.
Jako 11-letnia dziewczynka otrzymała

bawić się z Innem!

OD 4 0 0  EAT

nasze zegar - odz£
Wielką sensację wywołała w Czechach 

^'ac.omość o ciekawem odkryciu niejakie- 
£° Turmera. Opracował on nowy typ zega 
ra> który określa jako „zegar światowy".

Określenie, na czem ten zegar polega 
^m ieszczone w opisie jego dla celów pa­
k to w y ch  brzmi jak następuje:

Nowy zegar światowy, 2 łożony jest z 
^chanizm u zegarowego ze stałym, podzie- 
k y m  na 24 godziny, cyferblatem ponume- 
r°wanym u góry od lewej do prawej strony 
11 dołu od prawej do lewej, oraz z umie- 
s*czoną na nim

przezroczystą płytką ze znakami,

kkazującem i wszystkie czasy na kuli ziem 
s*dej, która tern się odznacza, że obraca 
s‘ę w kierunku odwrotnym do kierunku 
Wskazówek w  obecnych zegarkach i zawsze i 
Okazuje godzinę według wszystkich cza- ! 
S,W przyjętych na świecie, pokazując jedno 
c*eśnie przy pomocy specjalnego znaku j 
c?as miejsca, w którem zegar się w  danej j 
cW ili znajduje.

P. Turmer w  następujący sposób opisuje i 
baczenie sw ego wynalazku:

Od 400 lat nasze

zegarki źle idą.

, Z odkryciem Kopernika, które dało ludz 
°ści wiadomość, że ziemia jest kula obra

cającą się clokoła swej osi z zachodu na 
wschód, należało także zmienić bieg zega­
rów. W dziwny sposób nie zwrócono na to 
uwagi przez 400 lat. Zagadnienie to rozwią 
żuje dopiero mój zegar.

1 teatrów sftfgtsifci

nagrodę literacką, w 15-tym roku życia zapi 
saia się na uniwersytet w Madrycie, gdzie 
studjowata jednocześnie medycynę, przyro­
dę i filozofję. Jako 16-letnia dziewczynka pi 
sała ciekawe artykuły o reformie seksualnej 
które wywołały zainteresowanie w pewnych 
sferach Hiszpanji i zyskały jej przezwisko 
„La Virgen Roja" (Czerwona dziewica).

Dziewczyna znajdowała się nieustannie 
pod nadzorem swojej matki, 

która towarzyszyła jej na wykłady uniwersy 
teckie i na przechadzki. To się wL. ;cu znu 
dziło młodej i pełnej życia Hddegardzie. 
Kiedy zakochała się w pewnym pośle do par 
lamentu hiszpańskiego, chciała opuścić mie­
szkanie matki. Lecz matka nie chciała się 
zgodzić i przestrzegała ją przed miłością 
mężczyzn. Zdaniem matki, powinna zostać 
czystą dziewicą i zostać dla świata czemś 
wiclkiem.

Jak zeznała jako świadek w czasie roz­
prawy sądowej służąca, między matką a 
córką dochodziło

do gwałtownych scen.
Matka biła nawet niekiedy Hidegartę. 
Wkońcu matka zgodziła się, aby jej córka 
opuściła jej mieszkanie. Lecz w wigilję odej 
śd a  córki zastrzeliła ją we śnie.

Na rozprawie matka oświadczyła, że cór 
Ka błagała ją kilkakrotnie, żeby ją zabiła 
Motywy strasznego czynu matki nie zostały 
na rozprawie wyjaśnione. Obrońca domagał 
się uznania morderczyni

za niepoczytalną.
Ale oskarżona, która wypowiedziała 

,przed sądem niezwykle oryginalne swoje po 
glądy, sprzeciwiła się temu i oświadczyła: 
„Nie chcę iść do zakładu dia umysłowo cho 
rych. Jestem zdolna do odpowiedzialności 
sądowej i chcę być ukarana".

Sąd skazał morderczynię na 27 lat, 8 
.miesięcy i 1 dzień ciężkiego więzienia. Je­
dnak w prasie hiszpańskiej rozważana jest 
wciąż kwestja, czy morderczyni, posiadają­
ca tak dziwaczne poglądy, nie nadaje się 
raczej do zakładu dla umysłowo chorych.

W aluty, d ew izy  i aiscfg
sia g isld zle  warszawskiej.

LONDYN NADAL ZNIŻKUJE.
Na zebraniu giełdy pieniężnej zaznaczyrs 

się poważna zniżka kursu dewizy angielskiej. 
W stosunku do notowań z dnia poprzednie­
go spadek wyniósł 15 gr. na 1 funcie.

MOCNIEJSŹE USPOSOBIENIE DLA PAPIE 
RÓW PAŃSTWOWYCH.

Dział papierów państwowych cecho" a* 
nastrój mocniejszy.

3% Pożyczka Budowlana zyskała na kur­
sie 15 gr., Dolarówka utrzymała sie na po­
ziomie niezmienionym, 4% Pożyczka Inwe­
stycyjna, w porównaniu do notowań prze ! 
ciągnieniem, straciła 90 gr. na sztuce.

PAPIERY PROCENTOWE.
Budowlana 46.75, Dolarowa 53.25, In­

westycyjna 116 50, Konwersvjna 68 50, Ko­
lejowa 1926 r. 62.50, Stabilizacyjna 1927 ri 
76.00, 1% Banku Rolnego 83.25. 8% Banku 
Rolnego 94-00, 1% B. G. K. Ii em. 8 3 2 5 , 
8% B. G. K. I em. 94.00, 7% Obi. B. G. K. 
>1 em. 83.25. 8% Ob!. B. G. K. I em. 94.00, 
8% Obi. Budowl. B. G. K. I em. 93 00, 
4y>% m, W arszawy 54.00. 7% m. W arsza­
wy dolarowe 49-75, 4 lA%  T. K. m. Warsza­
wy 66.00, 5% m. W arszawy 1933 r. 62.50, 
6% m. W arszawy 1926 r. 8 i 9 em. 60.50- 
5% m. Łodzi 1933 r. 54.75 

*
ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI.

Zebranie giełdy akcyjnej cechował na­
strój żywszy, kursy kształtowały sie nieje­
dnolicie.

AKCJE,
Bank Polski 93 75, Cukier 26.75, Stara­

chowice 1 2 8 0 , Lilpop 10.20, Haberbusch 
34.25, Lombard 86 00

GIEŁDA ZBOŻOWA.
WARSZAWA, 3. 10. Notowania Giełdy 

Zbożowo - Towarowej w Warszawie pozo­
stają bez zmiany. Ogólny obrót 1921 tonn, 
w  tern żyta 1370 tonn. Usposobienie Spo­
kojne.

POZNAŃ, 3. 10. Urzędowa ceduła Giełdy- 
Zbożowo -  Towarowej w Poznaniu. Ceny 
tranzakcyjne: żyto 17.75. Ceny orjentacyj- 
ne: żyto 17.50 — 17.75, pszenica 18.00—
18.50, mąka żytnia I gat. 0-55% 23.50—
24.50, mąka razowa 0-95% 19.50 — 20.59. 
mąka pszenna I gat. lit. A 20% 33.00—36 00

P O D  W Ł O S .

Pesfeo fem nitaryzM  1
Przeczyiajcie państwo:

„W e.wtorek, dnia 2 października rb’

WrekA Śwhnohitit
p r z y  d ź w i ę k a c h  o r k ie s t r y

B9P o d  Hi”  Marsz. Focha 7.

1 : . . . .  . ..

Teatr Narodowy pod zarządem Tow. Krze­
wienia Kultury Teatralnej wystawił sztukę 
Delovigne‘a „Ludwik X F — Na zdjęciu —  
Węgrzyn w roli tytułowej i Lindorfówna w  

roli Marji de Commune.

ZNAWCA.
Ojciec: — Z sił-ś& ą się chcesz żenić? 

Nigdy się na to nie zgodzę!
Syn: — Tatuś tak mówi, '-akgćyby nie 

wiedział, że wszystkie kobiety są aktorka­
mi.

MIŁOŚĆ.
—Tatusiu, czy był u ciebie te* inżynier 

który się we mnie kocha?
— Tak moje dziecko, siedzi teraz w 

moim gabinecie i obikza, czy jesszcSfe może 
cię kochać.

PREZENT.
— Chciałabym wybrać krawat dla mę 

ża na prezent imieninowy.
— Pani wybaczy, ale marny na wsiądzie 

tylko • wyższe gatunki.

n a  które  Uprzejmie z a p r a s z a
Gospodarz ZYGMUNT CYMMER Bydgoszcz '

Jak widzicie zatem, rzecz się dzieje w. 
Bydgoszczy, co obwieszczone zostało 
wszem wobec i każdemu z osobna, w tam 
tejszej prasie codziennej.

Przypuszczam, że i każdemu z W as nasip 
nie to refleksje, że niema to jak zachód. Cóż’ 
za postęp! Cóż za humanitaryzm żeby ordy 
name świnie zgładzać,... przy dźwiękach or 
kiestry!

A przytem, co za wyszukana forma du­
chowej uczty publicznej, przewyższająca o 
sdbliwożeią starorzymskie walki giadjato- 
rów, średniowieczne turnieje rycerstwa lub 
nowożytne zawody trubadurów.

Swiniobicie przy dźwiękach orkiestry! 
Hm.,., już sobie uzmysławiam w wyobraźni 
niezwykłą skalę nastrojów i niecodziennych
sytuacyj jakie stwarzają, idące na rzeź tam 
tejszą świnie.

Bo, powiedzmy, występuje na arenę świ 
nia romantyczna. A grają akurat foxtrota 
Wobec, tego kwiczy jak urzeczona. Publicz 
ność objawia oznaki “niezadowolenia.

Orkiestra zmienia przeto melodię na sio 
wfcxa.

Znów kwik. Na widowni poruszenie.
Dyrygent nakazuje przeto grać „marsza 

gladjatarów" sądząc, że Świnia zalicza się 
do rodu bohaterskich.

Nie pomaga. Skoiei publiczność ryczy.
Orkiestra przechodzi na walca.
To trochę świnie mityguje. Na widowni 

zaparte oddechy.
Dopiero, gdy rozlegają się dźwięki zmy 

siowego tanga, Świnia jsiikńie, przeciąga 
się lubieżnie i wyciąga ryj pod topór opra 

1 wcy.
Orkiestra daje „tusz" na widowni niemil 

kuące brawa.
A cóż dopiero dziać się musi, gdy reprc 

zent&łt świńskiej chwały ani rusz mt en cc 
się poddać dopóki mu nie zagrają.,, conaj- 
lnniej międzynarodówki. CYK
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Nie bij jej nawet kwiatem.
Szablą porąbał kobietę.

Lodź 3 października
W  dniu W szystk ich  Św iętych, dn. 

1 listopada r. ub. 37-letni L eonard  Nitec 
ki, zam ieszkały  przy ul. Kołowej 13 b ę­
dąc  w m undurze P.O.O. oraz p rzy  sza~ 
bli w  stanie n ie trzeźw ym  w szczął aw an  
turę na podw órzu  domu z byłą  w łaś ­
cicielką domu M arją Trzcińska oraz b. 
loka to rką  tego domu S tan iław ą Katoli­
k o w i .  M arja  Trzcińska w  trakcie aw an  
Tury n azw ała  Niteckiego „głupim pił-

sudczykiem ” . Niteci, będąc w stanie 
zupełnie pijanym poczuł się mocno obra 
żonym  i dob y w szy  szabli, uderzy ł nią 
kilkakrotnie Trzcińską, powodując 
uszkodzenie ciała.

S p raw a ta znalazła się na wokandzie 
w ydzia łu  karno - odw oław czego Sądu 
O kręgow ego.

Sąd skazał Niteckiego na 1 miesiąc 
a icsz tu  z zawieszeniem  w ykonania  kary  
na 3 lata.

Śmierć w iii i i i iz l i  w pfeitieiiiscii.
Koc trwogi we wsi Gałkowo,

T ra sy  t y s i ą c e  t e a r
za nadmierną liczbę ■pasażerów w autobusach.

Sąd Najwyższy w Warszawie rozpatry 
Wał kilka spraw z kasacyj wniesion. przez 
właścicieli autobusów od wyroków drugiej 
instancji, skazujących tych właścicieli aut 
po trzy tysiące złotych grzywny za prze­
wożenie nadmiernej liczby pasażerów auto 
busami.

Sąd Najwyższy staną! na stanowisku, że 
bezpieczeństwo wymaga ścisłego przestrze 
gańta przez właścicieli autobusów przepi­
sów normujących przewóz pasażerów auto 
busąmi.

Sąd Najwyższy uznał karę taką za przy 
najmniej wskazaną.

wm m m m

Przestępcy są ludźmi Interesu.
Ciemne ki: rzea,Gsie p ^ e p  $feła&rze m in*

_ Przestępcy, a zwłaszcza rekrutujący się 
z inteligencji (żadna zaś opoka nie miała 
Rh tylu, co nasza!) są ludźmi postępu i idą 
z duchem czasu Zdaje się że ciemne ich rze 
miosło podlega dyktaturze mody podobnie 

jak branża ubraniowa. 
Stosownie do panującego w danej chwili 
modnego kierunku w życiu towarzyskiem, 
gospodarczem, lub politycznem, zmienia się 
sposób prezentowania się przestępców ucz­
ciwych współobywatelom.

Elądzący po ścieżkach występku osobni 
oy mają doskonałe wyczucie sy!uac*i, rcagu 
jąc na wszystkie wahania konjunkitury z 
większą precyzją, niż sejsmograf na drganiu 
•kcrupy ziemskiej.

Opierając się na komunikatach policyj­
nych i sprawozdaniach sądowych z ostat­
nich 5 lat w Europie, można po zarejestro­
waniu wszystkich przestępstw w chronolo­
gicznym porządku stworzyć sobie następują 
cy obraz okresowo panującej „mody": 1) 
W  latach 1919 — 1920. bezpośrednio po woj

przestępstw gospodarczych, a więc 
fałszowaniu akcyj

i oszukańczych manipuiacyj giełdowych 
3) W okresie 1923 — 1924 przeważały o- 
szukańcze kaucje i defraudacje 4) W la­
tach 1926 — 19pV rozkwitło fałszowanie pie 
niędzy.

W 1928 — 1929 weszły w mode wielkie 
oszustwa matrymonialne. W 1930 — 1931 
zaś nastała widocznie konjunktura dla ha­
zardu i oszukańcze' <rry. Lata 1932 — 1933 
zapisały się wielkiemi aferami walutowemi 
i finansowemi. Wreszcie w 1933 — 1934 r. 
zaznaczył się nawrót do przestępstw polity­
cznych Jaki gatunek wejdzie kolejno w 
modę. — zapyta niejeden. Prawdopodobnie 
znowu przestępstwa gospodarcze, gdyż, rie 
którzy wróżą

przyjście lepszych czasów

Konin 3 października
Ubiegłej nocy  w e wsi Gałkowo, 

gminy Ciążeń, powiatu  konińskiego, w y  
bucht pożar w zagrodzie S tan is ław a  
Langnera. Zanim ogień zauw ażono , ' 
w szystk ie  budynki gospodarskie Langne 
ra  s tanę ły  w płomieniach i o ocaleniu ich 
nic było m ow y. W obec  czego akcja s tra  
ży i m ieszkańców  wioski ogran iczyła  się 
do niedopuszczenia ognia do sąsiednich 
gospodarstw . O północy ogień zlokalizo 
wano. Z zagrody  L angnera  pozosta ły  
zgliszcza. Spaliły się w szystk ie  zabudo 
wania, oraz dom mieszkalny, w raz  z in 
w enfarzem  ży w y m  i m artw ym .

W  czasie pożaru córka L angnera  —

S tan is ław a, chcąc ra to w ać  pościel, w pa­
d ła do palącego się domu. W  momencie 
tym  zaw alił  się przepalony  dach, p rzy ­
gniatając n ieszczęśliw ą wieśniaczkę- 
L angnerów nę  w y d o b y ło  z płomieni 
i przew iez iono  do szpitala, gdzie w k ró t  
ce zm arła ,  nie o d zy sk aw szy  p rzy tom ­
ności.

P rz y c z y n y  pożaru  nie ustalono do 
tąd. Zachodzi jednak przypuszczenie  żc 
m a  się tu do czynienia  ze zbrodnie .. .m  
podpaleniem. D ochodzen i:  w  tym  kie run 
ku trw a. S tr a ty  w y rz ąd zo n e  przez  pożar 
sięgaja w ysokości kilkunastu tysięcy 
złotych. f

Zjazd referentów !(irysty«łss?«!i direkcyj kotejawycSi,

a w parze z niemi zjawiają się zawsze paso 
żyty, ńjeny 1 rekiny małego i wielkiego świa

Wilno 3.10 — Pod przewodnictwem
naczelnika w ydzia łu  tu rystyki w  Mini­
s ters tw ie  Komunikacji dr. S za tkow sk ie­
go odbył się w  Wilnie zj&zd referen tów  
tu rys tycznych  okręgow ych  dy rekcy j  ko 
lejowych: z ramienia w ydzia łu  tu ry s ty ­
ki w obradach  braii również udział dr. 
Orłowicz i red. I.epecki.

Na zjeździć om aw iano  sp raw y ,  doty­
czące

pociągów popularnych

oraz wzmożenia i uspraw nienia turysty­
ki kolejowej. Jak  w yn ika  z przedłożo­
nych  spraw odzań , w  roku b ieżącym  k o ­
rzysta ło  z pociągów popularnych około 
160.000 osób.

W  toku obrad podkreślono m. in. 
szkodliwość odw oływ ania  pociągów  po 
pularnych  w obec niepełnego kompletu 
podróżnych. Uznano za w skazane, aby 
w  w ypadkach  niedojścia do skutku wy­
cieczki pociągiem popularnym, osoby 
k tóre  zgłosiły  się na wycieczkę, p rzew o 
zić pociągami zw ykłem i

za opłatami popidarnemf.

zjeździe tym  om ów iony będzie plan zi­
m ow ej akcji tu rystycznej.

nie było najwięcej procesów p t cnych j ta przestępców Są oni bowiem z tym du
2) Lata 1921 — 1922 stały pod znakiem j chern każdej konjunktury.
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T y m  razem  sp raw a  S zw arcb e rg a  
skończy ła  się definitywnie. Hanka Wol 
ska  zeszła  ze św iata ,  unosząc ze sobą 
jej tajemnicę. P ozosta ł  jedynie w dzięcz 
n y  tem at dla powieści kryminalnej.

S łońce daw no wzeszło, gdy zwłoki 
Hanki Wolskiej zniesiono do kostnicy.

Andrzej Stocki dowiedział się o w y  
padku z gazet porannych i na ty ch ­
m iast pojechał do szpitala.

Zrozumiał w szystko .  . . Długo stał 
i ze ściśniętem sercem  przyglądał się 
nieszczęśliwej dziew czynie. P o tem  po­
chylił się i poca łow ał blade bezk rw is te  
usta. R o zw a rły  się lekko i teraz tw arz 
w y g ląd a ła  jakby uśmiechnięta.

Z tym  uśmiechem pochowali Elę Wol 
ską.

ROZDZIAŁ XXVI.
Nastał wielki i ostatni dzień Laeho- 

Nvicza.
P rz e d  tygodniem odbyła się 

narada, na której postanowiono 
m ać  w  tajem nicy dzień i godzin 
szego  doświadczenia na wielką 
'Jednak środki ostrożności zaw iod ły  re­
p o r te rz y  w y w ąch a li  w szystkie  szczegó 
ły  do tyczące eksperym entu  i o dziew ią­
tej w ieczorem  niezliczone t łum y w ypeł 
tliły obszerną polanę w  lesie pod Trusko 
lwem, oblegając hale doświadczalna o- 
ijaz halę m aszynow ą. Dopiero po dwu- 
Icrotnem o trzym aniu  posiłków Policja o

walna 
u t r z y  

ę pierw 
skalę.

p anow ała  sytuację, oczyściła łąkę i 
zw a r ty m  kordonem  trzy m ała  rzesze 
c iekaw ych  w przyzw oitem  oddaleniu od 
budynków .

P o tężn y  reflektor, umieszczony na 
skra ju  lasu, szerokim  promieniem b łą­
dził wokół polany i gęs ta  ściana s ta ­
rych d rzew  w ygląda ła  jak p rze jrzys ta  
zasłona z m isternej koronki: ogromne
lam py łukow e rzuca ły  na w ydep taną  
t raw ę  chwiejne koła jaskraw ego św ia ­
t ła ;  na taflach hali „e te row ej” połyski­
w a ły  niebieskawe refleksy i jej oszklo­
na pow ierzchnią by ła  podobna do fosfo­
ryzującej łuski drzem iącego sm oka; w 
oświetlonej hali m aszynow ej w e w szy s t  
kich kierunkach i na  różnej w ysokości 
p rzew ija ły  sie czarne sy lw etk i o dziwa 
cznych kszta łtach ; nad polaną unosiło 
się kilka sam olotów  z kolorowemi lam­
pami na skrzydłach .

Całość robiła w rażen ie  tajemniczej 
dekoracji do groźnego misterium.

P o dziew iątej przy jechał Lachowicz 
w  tow arzy s tw ie  Hanki Wolskiej. Samo 
chód poprzedzony patrolem  konnych  po 
lićjantów, ,z t rudem  to row a ł sobie dro­
gę. Na ustach Hanki b łąkał się b lady w y  
m uszony uśmiech, L achow icz by ł spo­
kojny. 1 rochę drażniła- go obecność ty ­
lu ludzi, k tórych  przecież nic zaprosił. 
W ysiad ł p rzed bpcznem  wejściem, pro- 
w adzącem  w o ro s t  do kabiny kierow ni­
czej.

P o  zakończeniu obrad uczestnicy zjaz 
du odbyli w ycieczkę do P uszczy  Biało­
wieskiej. N astępny  zjazd referen tów  tu­
rys tycznych  dy rekcy j  kolejowych odbę­
dzie się w  listopadzie w  K rakow ie : na 

til—  iHinilHIBillll1 k hMlilMliiHillll
Na spotkanie w yszed ł  profesor Sinn 

kraft. B y ł w św ie tnym  humorze, miał 
szerokie, zaokrąglone gesty, z p o dkre­
śloną życzliwością p rzy w ita ł  się z kobie 
tą, k tó rą  w szy sc y  nazyw ali panną Han, 
i po przyjacielski! po trząsnął za rękę  La 
chowicza.

N ie c o  p ó ź n ie j  z j a w i ł  się p a n  B a ­
licki w  s w o je j  w s p a n ia łe j  l im u z y n ie  
P o d łu ż n e  l a m p k i  u m ie s z c z o n e  p r z y  
d r z w ic z k a c h ,  o ś w ie t l a ły  b la d ą ,  s t a ­
r a n n ie  w y g o l o n ą  t w a r z  —  w s z y s y y  
m u s ie l i  w id z ie ć  i w ied z ie ć ,  że on , Z. 
B a lick i ,  w ła śc ic ie l  d o m u  h a n d l o w e ­
g o  „ W s z y s t k o  d la  w y t w o r n e j  p a n i  *, 
p o z o s t a j e  w  ścis łe j  łą c z n o ś c i  z n a  ~ 
wijększem  d o ś w ia d c z e n ie m ,  jak ie  z n a  
h i s t o r i a  lu d z k o ś c i  S p o g lą d a ł  n a  s z a  
r y  t łu m  g a p i ó w  n ic  n ie  w i d z ą c y m  
w z ro k ie m ,  m a j e s t a t y c z n i e  w y s i a d a ł  
z s a m o c h o d u  i z m i n ą  co n a j m n i e j  u -  
d z ie ln e g o  k s ię c ia  k r o c z y ł  k u  ś ro d k o  
w  i ł ą k i ;  s ły sza ł ,  Jak p a r o k r o t n i e  w y ­
m ie n io n y  lego* n a z w is k o  i n ie s fu -  
c h a n y m  w y s i łk ie m  w o li  p o w s t r z y ­
m y w a ł  u ś m ie c h  n a jw ię k s z e g o  t r i u m  
fu w  s w o je m  życ iu .
L a c h o w ic z  w z i ą 1 d o  u s t  k aw .  g u m y  
do  ż u c ia  w e t k n ą ł  rę ce  d o  k ie sze n i  
sp o d n i ,  w o d z i ł  d o k o ła  s ieb ie  obojęt. 
n e m  s p o j r z e n ie m  i p o s t a n o w i ł  w  ż a ­
d n y m  w y p a d k u  n ic  d a ć  się w y p r o w a  
d z ić  z r ó w n o w a g i ,  a le  p o d  m a s k ą  po­
z o r n e g o  s p o k o ju  k ip ia ła  n i e s p o ż y ta  
ene rg j 'a .

W r e s z c i e  u  w y l o t u  d r o g i  le ś n e j  
u k a z a ł a  się d łu g a  p o t ę ż n a  m a s z y n a ,  
p rz e c ię ła  z w a r t y  p ie r ś c ie ń  w i d z ó w  i 
po  c h w i lo w e m  z a t r z y m a n i u  p rz e z  
k o n t r o l n y  p o s t e r u n e k  po lic ji ,  w o ln o  
p o to c z y ła  się p rz e z  łąkę .

S z o fe r  o t w o r z y ł  d r z w ic z k i  P r z y  
;eg o  n o m o c v .  c iężk o  onte.t-a.iac sie n a

io naszych. P. I. Abonentów
Zdarzają się podobno wypadki, że dzień 

nik nasz dochodzi do rąk Czytelników nie 
regularnie, a nawet zachodzą prz vy w 
doręczaniu gazet.

Celem uniknięcia tych niedcmayań pro­
simy naszych Prenumeratorów, by zechcieli 
o wszystkich usterkach każdorazowo za­
wiadamiać naszą administrację.

Zaznaczamy, iż w myśl rozporządzenia 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów reklamacje 
dotyczące nieotrzymanych egzemplarzy cza 
sopism, opatrzone widocznym napisem ,.re 
klamacaj gazetowa" wysyłane jako zwy­
kle przesyłki listowe, wolne są od opłaty 
pocztowej, o ile zostały nadane w stanie 
otwartym (karta pocztowa, pismo w nieza 
klejonej kopercie itp.) Zwracamy uwagę, 
że wszelkie dopiski poza stwierdzeniem fak 
tu nieotrzymania pisma pociągają za sobą 
przymus karnej dopłaty. Erosimy zatem o- 
graniczyć się w reklamacjach wyłącznie do 
zawiadomienia nas o nieotrzymaniu przesył 
ki, w sposób następujący: „Zawiadamiamy, 
że dnia.... nie otrzymaliśmy numeru „Nowe 
go Czasu" lub z opóźnieniem — adres re 
Marnującego. Wydawnictwo.

lasce ,  w y s ia d ł  z s a m o c h o d u  D e m b o  
w icz ,  w o l n y m  k r o k i e m  z b l iż y ł  się do  
t o w a r z y s t w a  i m i lc z ą c o  p o z d r o w i  
w s z y s tk i c h .  M im o  p a r n e j  n o c y  m ;a ‘ 
n a  so b ie  c z a r n y  p ła szcz ,  s i ę g a ją c y  
p r a w i e  d o  z iem i.

W  o k n ie  k a b i n y  k i e r o w n ic t w a  u* 
k a z a ł  się , ,p an  n a c z e ln ik ” G ó r k a  i za 
p u k a ł  w  szy b ę .

—  N o ,  to  do  pracy* —  z a w o ła ł  go  
r ą c z k o w o  L a c h o w ic z .

W  te j ż e  c h w il i  u ś m ie c h  zn ik ł  ź 
t w a r z y  p r o f e s o r a  S in n k r a f t a ,  k t ó r a  
r a p t o w n i e  z s z a r z a ła ,  s t a ł a  się s u r o ­
w a  i z im n a .

—  C h o d ź m y  —  rz u c i ł  u r y w a n y m ,  
g a r d ł o w y m  g ło s e m .

L a c h o w i c z  ch c ia ł  k o n ie c z n ie  po* 
ż e g n a ć  się z R a n k ą ,  c h o c ia ż  leg o  tn e 
o b e c n o ś ć  m ia ł a  : w a ć  ty lk o  je d n ą  
g o d z in ę  N a  o c z a c h  w i e l o ty s i ę c z n e ^ 0 
t ł u m u  o b ją ł  s w o ją  u k o c h a n ą  i p 0 '  
w ie d z ia ł  d z iw n y m ,  g łę b o k im  g ło s e m

—  N ie c h  P a n  B ó g  c z u w a  n a d  t o ­
bą...

—  Id ź ,  J u r k u  —  o d p o w ie d z ia ła  c* 
cho , p o d n o s z ą c  n'a n ie g o  oczy .

U j r z a ł  w  n ic h  t a k i  b e z m i a r  m i l ° s 
ci i o d d a n ia ,  że  se rc e  w  n im  z a m a f  
?o. A le  w  t y m  m o m e n c ie  n ie  w o l ° °  
b v ło  r o z tk l iw ia ć  sie. P o c a ł o w a ł  R

•- -  f

w  oczy , p o r y w c z y m  r u c h e m  o d \v f °  
cił się i s p ie sz n ie  p o d ą ż y ł  z a  p r o f e £CJ 
r e m  S in n k r a f t e m ,  k t ó r y  w sttępow a. 
no k r ę c o n y c h  s c h o d k a c h  ż e la z n y 0*1 
dn  k a b i n y  k i e r o w n ic t w a .  , •

H a n k a  s t a ł a  j a k  p r z y k u ta  do  m ,el 
sca, D e m b o  w ic z  o j c o w s k im  g es te r t1: 
w z ią ł  ja p o d  rę k ę  i p o p r o w a d z i ł  L  
s t r o n ę  h a l i  . e t e r o w e j ” ; obok" k r o c z '  
B alick i .

d . c.
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'  ’̂ te lc  sp c '
Zawody lekkoatletyczne

w Krywatdzie
IV K ryw aldzie rozegrano w ub. niedzielę 

*adycyjne zaw ody lekkoatletyczne z udziałem  
Gorzowskiego Stadionu i Sokola, S iem iano­
w skiego Sokoła, oraz gospodarzy  t. i. TG. 

°kół K rywałd.
W  ogólnej punktacji osiągnęły zespoły So­

bola K ryw ałd  i S tadjonu rów ną ilość punktów 
ty ) ,  dzieląc się pierw szem  i drugiem  miejscem. 

t2ecie m iejsce zdobyły Siem ianowice 36 pkt., 
Sok. Chorzów  I, 18 pkt.

Tabela Lgowa
Po ostatniej niedzieli tabela rozgryw ek o 

Mistrzostwo Lig ' w ygląda następująco:
*• Ruch 19 31:7 78:25
2- C racovia 16 23:9 36:21
3- W is ła  16 20:12 40:25
4- G arbarnia 17 20:14 40:26
5- L egja 17 19:15 23:22
6• Ł. K. S. 16 19:13 24:24
7-W a r ta  18 18:18 41:35
8-P o g o ń  17 18:16 31:31
9- Połonia 17 14:20 24:38

10- W arszaw . 17 13:21 21:40
Podgórze 17 12:22 26:42

12- S trzelec 22 3:41 15:73
Nadmienić w ypada, że Ruchowi pozostaje 

£$zcze  ty lko 3 meczów do rozegran ia  i to  z 
j-Mrbarnią w K rakowie, W arszaw ianką w sto- 
lcy i C racoyią u siebie.

Pitka

2:

nożna
Bielsko: L eszczyński K. S. — G rażyna 

'dziedzice) 0:0. Zaw ody o m istrz. A-kl. G ra 
Mć-ciekawa i na  niskim  poziomie.

H akoah — B ałski K. S. 3:1 (1:1). Nudne te 
Gwody prow adził p. Posner — obiektywnie. 

Cieszyn :  K. S . S trzelec — S iła (żyw iec) 
2 (1:1). Mecz o w ejście do B-łigl.
Chełm ek: K. S. B ata  — B. B. S. V. (BięJ- 

sko) 4:2 (1:1). Bram ki padły  ze strzałów  B ra ­
ta ją  (2), B a to ra  i Beloka, oraz W agnera (2). 
Arbiter p. Szw eda mógł zadowolić.

K rakow ska  M akkabi, k tó ra  w turnieju klu­
ków żydow skich w Łodzi za ję ła  pierw sze m iej- 
Sce, spada z krakow skiej A -klasy, do klasy  
B (!).

O w ejście do Ligi w alczyć będą w półfina- 
’e cz te ry  d rużyny , wyłonione z r.ozgrywek 
m iędzyokręgow ych (przypuszczalnie Legja, 
^m igly, C zarni i Ś ląsk), zestaw ione w pary  
w m yśl losowania. Z w ycięzcy tych  dwu me- 
czów oraz N aprzód stanow ić będą grupę fi­
nałową, g ra jącą  system em  punktow ym  — każ-

z  każdym  dwie rundy, sześć spotkań.

0 wszystkie*™ notrosze
Obóz tren ingow y dla p iłka rzy  odbędzie się 

^  m yśl decyzji PZPN  w W arszaw ie i po trw a 
°ó w torku 9 b. m. do dnia w 'yjazdu reprezen- 
Mcyj do Rygi i Lwowa.

W  składzie osobowym  obozu zasz ły  pewne 
źm iany. K apitan K ałuża skreślił M akowskiego, 
Szerfkego i H anina, a na ich m iejsce w ciągnął 
na listę M ichalskiego, Dom ańskiego i P rz y ­
kuckiego. W e środę 10 b. m. przew idziany jest 
'flecz treningow y obu team ów . W e czw 'artek 
U je ż d ż a  ekspedycja przeciw ko Łotw ie, w‘ pią­
tek — przeciw ko Rumunji. D ata ostateczne­
go zestaw ienia rep rezen tacy j nie jest w tej 
Miwili znana, p rzypuszczać jednak należy, że 
kapitan Kałuża poweźmie decyzję już po nie­
dzielnych m eczach ligowych.

Volkm erow na, czolow'a ten isistka śląska, 
Ustąpiła w zw iązki m ałżeński^ z inż. Jerzym  
J acobsenem. Ślub odbył się dnia 1 b. m. w 
Katowicach.

M istrzostw a Polski w szczypiom iaku roze­
brane zostaną w  dniach 6 i 7 b. m. w Łodzi. 
5tartow 'ać będzie 6 d rużyn , a m ianow icie: Po- 
■® Zachodnie, C racovia, W arszaw ianka, Zjed­
noczone, W arta , Jagiellonja.

ŚLĄSK — KRAKÓW 10:4 (6:3).
. P o raź  p ierw szy rozegrano  ub. niedzieli mię- 
dzyokręgow e zawmdy w piłce ręcznej na s ta ­
dionie W . F. w Chorzow ie I, zakończyły  się, 
tak już k ró tko  donosiliśm y, zasłużonem  zw y­
cięstwem Śląska w stosunku 10:4. Sam a gra  
Ktała na  w ysokim  poziomie i podobała się licz­
nie zebrane! publiczności. Zespół K rakow a, 
bhrno poniesionej w ysokiej porażki, pozostawi! 
Ak nailevpsze w rażenie po sobie.

Mecz j owadzi! bardzo  dobrze p. Ziemba 
*  llcjy.-tSc.

Z w szystkich przeprow adzonych konkuren­
cji podajem y pierw sze m iejsca: 100 m D yka 
(Kryw.) 11,7 — 110 pł. Sobik ((Stad.) 17,1 — 
200 Sobik 24,3 — 400 H a jduk -(St.) 55,7 — 800 
W rzeszok (Kr.) 2:08,7 — 1500 m Glania (Kr.) 
4:35,6 — w zwyż Kosz (St.) 170 — wdał D yka 
6,21 — o tyczce Pallion (Siem.) 3,50 — dysk 
P rask i (Siem.) 37,60 —  kula P rask i 13,11 — 
oszczep D yka 51,65 — m łot W ęglarczyk  (Sok. 
Ch.) 36, 14 — olimpijska Stadjon 3:42,5.

W  ram ach tej im prezy odbył się m iędzy- 
k jibow y mecz łekkoatl. junjorów  Stadjonu 
i Sokoła kryw ., zakończony pełnym /sukcesem  
Sokołów, k tó rzy  mecz w ygrali stosunkiem  
59:32 pkt.
Na uw agę zasługują wyniki W oźnickiego (K ry­
wałd) 100 — 12,5; wdał 5,83; w zwyż 1,65; 
dysk 46,32.

O rganizacja zawodów — spraw na, zain te­
resow anie — duże.

06u Mysłowice bez bokserów
W szyscy  wywądrOwali do Szop iecic

Śląski O. Z. B. spotkał nowy cios! W  o- 
statnich dniach powiadomił zarząd  K. S. 06 
M ysłow ice w ładze bokserskie na Śląsku, że 
czuje się zm uszonym  w ycofać z co dopiero 
rozpoczętych m istrzostw  drużynow ych z po­
wodu zdekom pletow ania — swej d rużyny. Jak  
już sw ego czasu pisaliśm y, m yslow iczanie 
przegrali p ierw szy ich drużynow y m istrzo­
wski m ecz w alkow erem  z powodu rzekom ej 
n iesubordynacji zawodników, co było o tyle 
bardziej p rzykro , że akura t „06**- m ogło się po­
szczycić całym  zastępem  m łodszych i s ta r­
szych bokserów, zgłaszając też dwie drużyny 
do m istrzostw .

Obecnie .zarząd tego klubu w yjaśnia w li­
ście skierow anym  do OZB, że z zawodników 
pozostało ty lko  trzech i to : Kulessa, Hampf 
i Bielski III, w szyscy inni przenieśli się do 
szopienickego Strzelca.

Jak  się dalej dow iadujem y, w ładze Śląskie-

Naiwny handlarz eteru
sk azan y  na 3 m ieś. w ięz ien ia

Przed  Sądem  O kręgow ym  w Katowicach 
odpow iadał w czoraj Józef Durok z F rydkow a 
oskarżony o upraw ianie zaw odowego p rze­
m ytnictw a i upraw ianie nielegalnego handlu 
przem yconym  z Niemiec do Polski eterem .

S traż  graniczna już od dłuższego czasu 
by ła  poinform ow ana o ciem nych interesach 
Duroka, lecz nigdy nie zdołano p rzy trzym ać  
go na gorącym  uczynku.

Dopiero gdy w ysłano dwuch konfidentów 
do m ieszkania oskarżonego celem nabycia e te­
ru, Durok był o tyle naiw ny, że sprzedał im 
tow ar.

Po  wysłuchaniu św iadków  sąd uznał o sk a r­
żonego winnym i skazał go na trz y  miesiące 
więzienia.

ms.

49 im
W  ostatnich czasach mnożą się rozpraw y  

sodowe o przem yt. Na wokandzie Sądu O krę­
gowego w K atow icach znalazły  się w dniu 
w czorajszym  ponownie 40 spraw  przem ytni­
czych. Onegdaj ten sam  sąd  rozpatryw ał 63

takie sam e spraw y.
Po  dokładnem  zbadaniu winy, sąd skazał 

oskarżonych na g rzyw ny od 50 do 500 zł. 
W  wypadłe:: zawodowości w ym ierzano dodat­
kowo aresz t od 2 tygodni do 2 miesięcy.

go OZB. zw róciły  się ostatnio do kom petent­
nych kierowników  Zw. Strzeleckiego, chcąc 
przez konferencje porozum iew aw cze doprow a­
dzić do unorm ow ania stosunków'.

ECHA MECZU ZAPAŚNICZEGO 
ŚLĄSK -  BUDAPESZT.

Kierownik m istrzow skiej d rużyny  w ęgier­
skich zapaśników  p. radca  m in isteria lny  A rpad 
H eeger w yraża  za pośrednictw em  naszej r e ­
dakcji w yrazy  gorącego podziękow ania Z arzą­
dów 1 Śi, — O. Z. A. z konsulem B eszczyńskim  
na czele, jak  również aaszej sportow o w y ro -' 
bionej publiczności, k tó ra  da rzy ła  zawodników 
w ęgierskich podczas ich pobytu na Ziemi Ś lą­
skiej ^niezw ykłą serdecznością. W yjeżdżając 
ze Ś ląska — mówi p. A rpad H eeger — w yno­
sim y jak  najlepsze w rażenia z niezw ykłej go­
ścinności jaka  nas tu spo tkała  i będziem y się 
mocno cieszyli w itając  w krótce w rewanżu 
na ziemi w ęgierskiej naszych  miłych gosp :- 
darzy .

P. Z. <4. iv Katowicach  o trzym ał od czecho­
słow ackiego Zw. Atl. zaproszenie na m iędzy­
narodow e m istrzostw a zapaśnicze C zechosło­
wacji. które odbędą s;ę w  dniach 6 i 7 b. m. 
PZA zała tw ił spraw ę, odmownie, wbrew w iado­
mościom p rasy  śląskiej, k tó ra  stw ierdza, że 
PZA wyśle „dość liczną ekspedycję*1. 
* M W W « a u  !UU»U.~

Spisał Jes^mesii
i polecił S i ę . . .  policji

Ludwik W aw ok z C horzow a (Kościuszki 2 ;) 
ńa tle jakichś porachunków  z sąsiadem  El ;• 
hardem  Popkiem  groził mu zastrzeleniem , 
p rzyczem  odpowiednio dem onstrow ał sp raw ­
ność jego rewolweru.

Popka oczywiście oblał zim ny pot. przeto 
po spisaniu testam entu w te pędy pobiegł u a 
policję, k tó ra  w spraw ie głupich kawałów 
przeciw nika spisała protokół.

Uchwały komisji weryf. P.O.W.
Jak  nas informują dnia 1. 10. b. r. odbył 

się Z jazd Komisji W eryfikacy jnej, nowo utw o­
rzonych Podkom isyj W eryfikacy jnych  poszcze­
gó lnych  pow iatów  W ojew ództw a śląskiego 
Związku Peow iaków  w Śląskich Z akładach 
Techn. w Katow icach p rzy  udziale delegata

Zarządu Głównego Związku Peow iaków  kpt. 
Kawalca, licznych zasłużonych działaczy  walk 
o wolność ziemi śląskiej z p. G rzesikiem  oraz 
p. D yr. D rejzą na czele i Z arządu O kręgow e­
go Związku Peow iaków  z ich prezesem  ob. 
S ta ro stą  ; W yględą.

Obiecujący pupil
rozpoczął od fa łszerstw a  czek ów

Dla małoletniego Józefa BielaSa zdepono­
w ał w sądzie jego opiekun w iększą kw otę, k tó ­
rą  w ypłacano B iałasow i ty lko na zarządzenie 
opiekuna.

G dy ten ponownie s ta ra ł się o trzym anie go­
tówki na zakup ubrania opiekun w ręczył mu 
czek w wysokości 80 zł. Czek ten sfałszow ał

Biełas na 180 zł. Fałszerstw o w yszło w k ró t­
ki czas po odebraniu gotówki na jaw  i opie­
kun skierow ał spraw ę do sądu.

W  dniu w czorajszym  Biełas odpowiadał 
przed Sądem  O kręgow ym  w Katowicach. W  
wyniku przeprow adzonej rozpraw 'y sąd  skazał 
go na 2 tygodnie aresztu.
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Organ niezależny 

poświęcony obronie interesów
św iata pracy

Prenum erata m iesięczna z doręczaniem  do domu
Zł. 2 .50

E g z e m p la rz  pojedynczy 10 groszy  
CZYTAJ l ABONUJ! PO PIER A J i
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W  kilkogodzinnych pow ażnych i podnio­
słych obradach ustalono zasady  przy jęcia  
członków do P. O. W. oraz sposób w ykony­
w ania prac w Podkom isjach.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że 
,zebrani działacze śląscy, stanow iący sw ego 
czasu aw angardę bojowników ruchu niepodle­
głościowego, położyli szczególny nacisk na 
skrupulatny dobór zgłaszających  się członków, 
bacząc nietylko na ich dawne zasługi ale i na 
dzisiejszą ich ideowość, etykę, m oralność, nie­
skazitelność charak teru  i t. p.

P rz y  dotychczasow ej w eryfikacji kierow a­
no się ogólnie temi zasadam i, bo na zgłoszo­
nych przeszło 4.000 kandydatów  — przy jęto  
dotychczas zaledwie 1.400 członków'.

D elegat Zarządu Głównego zaznaczy ł w y­
raźnie, że Związkowi nie zależy na ilości człon­
ków, lecz na ich jakości.

W  pracach sw'ych Komisja będzie z a s ta ­
naw iała się nietylko nad praw'dą historyczna 
odnośnie tych, k tó rzy  byli główną przyczyną 
czynu zbrojnego na Śląsku, ale i tych, k t ó r zy  
w wyzwolonej Polsce odnaw iają przysięgę 
i w myśl niej dla przyszłości, Jej nadał będą 
pracow ać według w skazań W odza Narodu 
Polskiego MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUD^- 
KIEGQ.

Teatr Polski
DZIŚ PREM JERA „KORYOLANA*1.

W czw artek  dnia 4 paźdz. o godz. 20-tci 
wiec*, prem jera  w iekopomnego dzieła Szek­
spira  ,,K oryolan“ w którem  poeta rozw inął pe 
m istrzow sku najżyw otn iejszy  po w szystkie 
czasy problem, antygonizm u jednostki i tłumu.

Fęnom ąnalną tę sztukę, budzącą szczegól­
niejsze zaintersow anie w dzisiejszej naszej e- 
poce _  w yreżyserow ał ze znaw stw em  p. B ts- 
siadecki. G rają  pp.: M arćcka, S tróżyńśka,
W ieland, Z akrzyńska, Arnoldt, B ryliński, C zaj­
kowski, Godlewski, Kochanowicz (rola ty tu ło ­
wa), W iniaszkiew icz i Zbyszewski.

D ekoracje zaprojektow ał i w ykonał nowo 
zaangażow any asysten t śp. prof. D rabika art, 
m alarz  J. Jąrnu tow ski,
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atce.
ny, s ta ł sie bow iem  środkiem  zapobie­
g aw czy m  i sposobem  na ukrócenie 
„złych  dzia łań1. W y s ta rc z y  zadzw onić 
do p ierw szej lepszej w iększej firm y, 
p ierw szeg o  lepszego pow ażniejszego 
p rzed sięb io rs tw a:

— Hailo, czy  Ż y ra rd ó w ?
— Nie, p roszę  pana, broń Boże, a 

nas jest w szy stk o  w porządku, zap ew ­
niam  pana, żc nic takiego sie nie dzieje, 
a  co do tych  sum, k tó re  w y da tkow ano  
bez zaksięgow ania, to zupełnie w y ją tk o  
,wo, z resz tą  m y się w ykażem y, że... I tak 
dalej.

W’ ten ła tw y , n ieskom plikow any spo 
*ób m ożnaby stw ierdz ić , gdzie dzieją 
s i ę  _ ży ra rd o w sk ie  h istory jk i. Z resz tą  
Łprócz dużych Ż y ra rd o w ó w  b y w ają  i. 
m ałe  Ż y ra rd o w y , że tak  pow iem : jedno

ny  i zebran i zastanaw ia ją  się gdzie i ko 
go u trącić, aby  zrobić wolne m iejsce dla 
„sw ego", co stw o rzy ć , aby  X. rów nież 
o trzy m ał stanow isko  p rezesa  i p rz e s ta ł,. .. .
p rzeszk ad zać  '/g rek o w i i zaczai sam  ;o genc*! dowcdzs?- Bo wszak Niepodobna in 
bić pieniążki. stynktem jedynie

Je rz y  ł \ (z e c k :. 1 tłumaczyć uczucia litości,

Mało zapewne istnieje ‘lematów, o Ictó 
rych mówiono i pisano tak wiele jak o lute 
bgencji ptaków. Obserwując je pilnie, zau 
ważyć można mnóstwo ptaków, które bez­
warunkowo ntetylko instynktu, lecz inteli-

tak silnie rozwiniętego a ptaków. Ornitoic 
gom dobrze znane są wypadki opieki, roz­
ciągniętej przez jednego p.'aka rad  drugi** 
biednym i opuszczonym, chociażby ren do 
zupełnie innego gatunku nciożał.

Ubranie z trupią wonią
M U  N t e  p o m o g ł a  f t e x is E y n a ,. .

Z Drohobycza donoszą: 
zbrodni znieważenia grobu 
«»a zwłok dopuścił się 50-Ietni rrh»ik gminy 
śniatynka obok Drohobycza, v clciel wię 
kszego gospodarstwa, Mikołaj 6uń Wykopał 

Osobowe. W ielki, (w e w łasnem  i p rzy ja  on w nocy na cmentarzu w jmiafynce grób 
•iót m niem aniu) działacz, „dobroczyńca | a nastrprie rozbił dżaganem trumnę, w któ- 
hidzkości", p rzy w ó d ca  o rganizacji, zdo- j rej pochowane były zwłoki Dmytra Kałicza- 
b y w a  13 posad, załapuje forsę i czeka, j ka. Bur. wyjął zwłoki z trumny i zdjął z 
Czeka, aż go w reszcie  w ykończą i po- i nich 
ślą na grzybk i, ale go tów eczka zostaje i czarne ubranie,
a ona p rzecież b y ła  g łów nym  c e le m !
„p racy  społecznej". Z fych posad natu- czapkę czarną z be ankumi, oraz zwój płó-

Niecodziennej j s >bie. Następnie ponownie pochował trum- 
zbeszczeszeze nę ze zwłokami. Skradzioną z trupa garde­

robę wyprał w benzynie i nafcie i usiłował 
ją  sprzedać. Nie znalazł jednak nabywcy 
albowiem garderoba mimo wyprania, miała 
trupią woń. Zbrodnia ta nie byłaby wyszła 
najaw, gdyby nie niesnaski rodzinne, które 
doprowadziły do tego, że pasierb jego Olek 
sa Kliszćz

zdradził tajemnicę

Za to przestępstwo odpowiadał Mikołaj 
Buń przed sędzią, który skazał go na pół

Następujący fakt, zaobserwowany nledJ 
wno w paryskim ogrodzie botanicznym, da 
wodzi jasno, że ptaki mogą posiadać bar­
dzo wyraźne poczucie litości, vV obszernej 

{klatce pomiędzy innetni ptakami znajdo.wa- 
i ły się dwie prześliczne sa tr /k k i z gf.tuaku 
j chińskich Słowików, żyły z sobą dość zgo­

dnie,
lecz bardzo obojętnie.

raln ie s ta ra  sie p łacić jaknajm niej podat tne lnianego, które rzeszy przywłaszczył! roku bezwz?1edneno wiezienia 
ku dochodow ego, co mu z resz tą  ła tw o  j 
przychodzi, z tak ą  „szy szk ą" bow iem  
(k tó ra  nie chce n ies te ty  pow iesić się n: 
w laśc iw em  m iejscu, t. j. na d rzew ie) j

się go poprostu  , ru szy ć"  ab y  sam em u Imam potl m itim  sfingoranegi wlasnania
Aresztowanie kupca lwowskiego

nie s trac ić  posady .
W  rezultacie w y tw a rz a  się n astró j pe 

w nego tero ru , w  k tó ry m  byle jełop, któ  
ry  p rz y  pom ocy m yd ła , czelności i sil­
nych łokci w y d o sta ł się na w ierzch , de­
cyduje czy i kto  oraz  gdzie m a o trz y ­
m ać posadkę, o ile naturaln ie , nie re ze r­
wuje jej dla siebie jako cz te rn astą . D la­
tego też, gdy  ktoś m a na w idoku lepsza 
posadę, pow inien raczej unikać p ro tek ­
cji, gdyż p ro tek to r b y w a zachłanny.

W ielcy  ludzie, rzecz p rosta , są stale 
zajęci i p rzep raco w an i, w ięc na sw oich 
posadach nigdy nie urzędują, jedynie 
p ierw szego  odw iedzają koleino k asy  i 
inkasują pensje. P o zatem  zaś „konferu­
ją ‘ uczestn iczą w  posiedzeniach i b iorą

HENR! FALK

Ze Lwcwa donoszą: Do wydziału śled­
czego przybiegł p. Maurycy Ilekcher sam. 
Traugutta 17, właściciel sklepu spożywcze­
go przy ul. Króla Leszczyńskiego 26 i do­
niósł, że w nocy złodzieje włamali się do 
jego sklepu i skradli towary spożywcze 
wartości

około 1000 zł.

stawiono do aresztu. Policja przekaże kup 
ca wraz z materjałem obciążającym sędzię 
mu śledczemu.

Na miejsce udali się natychmiast wywia 
dowcy. Po dłuższem badaniu stwierdzili, że 
włamanie to nasuwa wiele podejrzeń. Wkoń 
cu ustalili, że zostało ono sfingowane przez 
kupca celem uzyskania premji asekuracyj­
nej.

Fleischera, który wypiera się winy, od- 
ii»iWMiii~riri",~- w h m h w 1 iihPn u  im mm

KONCENTRACJA BANKOWOŚCI RUMUŃ 
SKIEJ.

Rumuńskie banki małe i średnie pertra 
ktują z Bankiem Narodowym w sprawie re 
organizacji swoich przedsiębiorstw na pod­
stawie rozporządzenia o oddłużeniu. Przy- 
puszcz dnie przy tej reorganizacji wiele słab 
szych finansowo instytucyj zostanie zlikwi­
dowanych. Rząd rumuński i Bank Narodo­
wy dążą bowiem do sfuzjonowania mniej­
szych instytucyj bankowych z dużemi ban­
kami i stworzenia w ten sposób przedsię­
biorstw opartych na solidnych podstawach

Zdarzyło się jednali, że pewien szary 
„kardynał" zamieszkujący w tejże klatce, 
pc7il”cil się z jedną z chińskich' samiczek, 
w walce wyrwał jej mnóstwo ślicznych 
piórek i wreszcie silnem uderzeniem dzioba 
złamał jedną nóżkę. Nieszczęsna kaleka nie 
mogła się już utrzymać na prątku i drżąc 
boleśnie, wlokła się z trudem pp dole klat­
ki.

Wówczas to jej towarzy; ' u, druga sa 
miczka chińska, litując sie na niedolą swej 
rodaczki, co wieczór zlatywa- ku niej, zno 
siła

źdźbła słotny i trr. •?;}, .u: - Z\

aby Kalece przyrządzić pesia następrre 
przez całą noc czuwała nad e ą, przykry 

| wając ją wiasnem skrzydełkiem. Tak prze­
szedł cały tydzień, ani razu ptaszyna nie' 
zapomniała o chorej towarzyszce. Gdy jed1 
nakże wszelkie starania nic odniosły skut­
ku i chora słowłezka skończyła życie, jej 
towarzyszka posmutniała, nie chciała jeść, 
przepędzała całe dnie, siedząc nieruchomo 
w kącie klatki, aż wreszcie znaleziono ją 
martwą. Czy o takim fakcie można powie 
dzieć, że to instynkt? Chyba nie. Czegoś 
podobnego dokonać może tylko dobroć i 
inteligencja.

Działo się to — opowiadał mi Emil — 
podczas /.rojay, w moich stronach, w Li­
mousin. vV Gruóicy jest wiele schronisk gór­
skich, gdzie człowiek, który ma porachunki 
ze sprawiedliwością, ukryć się może przed 
oczyma Temidy, na długo i z łatwością. 
Czy znacz Korsykę? I ja nie znam jej także 
Podobno niektofe krajobrazy naszej prowin 
cji przypominają puszczę korsykańską, a że 
istnieje łączność pomiędzy przyrodą miej­
sca a duszą ludzką, przyszła temu Montlu 
ki myśl zapanować r>ad puszczą lokalną na 
podobieństwo Korsykanina na swej wyspie...

W sprzeczności do wniosków, jakie z 
tego wyciągnąć można, nasz Montlulu nie 
był człowiekiem groźnym, ale najłagodniej 
szym, najmniej szkodliwym i najmniej^ od­
ważnym osobnikiem jakiego wyobrazić so 
bie można. Minął już trzydziestkę, gdy wy­
buchła wojna. Wątły i chorobliwy, został za 
liczony do służby pomocniczej. Przy końcu 
wojny, jak wszyscy, został przydzielony do 
jakiegoś pułku i wysłany na front.

Montlulu — jest to rzecz przykra na wy­
padek wojny — nie lubił hałasu broni pal­
nej, a mniej jeszcze jej zabójczych efektów/. 
Starał się początkowo stłumić lęk i pokonać 
go, ale został przezeń pokonany. To też 
pewnego rana, gdy pułk jego opuszczał o- 
kopy na chwilowy odpoczynek, Montlulu 
skolei opuścił swój pułk i wsiadł do pocią 
gu „wołowego" w którym, ukryty za dwie 
ma krowami jechał szesnaście godzin. Nocą 
wysiadał z pociągu, maszerował, ukrywał 
sie, niekiedy używał wojskowych samocho­
dów ciężarowych: „Hej tam, stary! ładę na

urlop!" Czapkował, żebrał, omijając szosy, 
i po wielu dniach przybył wreszcie na zie 
mię górzystą i zalesioną, znaną mu dobrze 
z czasów dziecięcych, gdy był pastuchem 
w Limousin.

Puszcza była samotniejsza niż kiedykol­
wiek. Montlulu postanowił „zaszyć się" w 
niej i  zamieszkać tutaj do końca wojny. A 
potem, zobaczy się....

Zamieszkać w puszczy, zwłaszcza zi-- 
mą. nie było rzeczą łatwą. Coprawda były 
tam pieczary, w których ukryć się było nlo 
żna przynajmniej od zimna, jeśli nie od wil­
goci. Montlulu został człowiekiem pieczaro 
wym. Udało mu się w drodze ukraść dużą 
skórę kozią, pled i worek do spania. Ale 
trzeba było także pomyśleć o pożywieniu...

Zrazu próbował utrzymać się z jałmuż 
ny, zbieranej po wsiach, Jednakże zawie- 
le tam było żandarmów, przyglądających 
mu się z uwagą. Lepiej już było o zmierz­
chu kołatać do drzwi odosobnionych domów 
Oczywiście nocny gość przygotowany być 
musi na złe przyjęcie

swej latarki, nagle wydała okrzyk:
— Ależ to miody Montlulu!
Widząc, że został poznany, przestraszył 

się jeszcze więcej od niej.
— Kto ci to powiedział?
— O! Poznałam ciebie odrazu, pomimo 

zarostu. Dozorowałam stado wpobliżu w a­
szej farmy, w Lapieau. A więc już wróci­
łeś z wojny?

— Jeżeli powiesz, żeś mnie widziała, sta 
ra wiedźmo, rozbiję ci pysk.

Zabrał dzban z winem, mięso i chleb....
Znienacka, ujrzawszy w kącie fuzję my­

śliwską, zapytał:
— A to czyje?
— Firmina, leśniczego, który dla nas

poszedł do wsi po cukier. Zaraz weźmie
broń spowrotem.

Ale Montlulu już spostrzegł torbę do na

że jest napchana nabojami, zawładnął nią, 
jak również fuzją.

— Jeżeli powiecie leśniczemu, że tu by­
łem, nietylko nabiję wam pyski, ale jeszcze

S k ład ajc ie  ofiary
na pow odzian

my barykadowały się o zmierzchu, czui 
się zmuszony działać zapomocą nagłych na 
paści.

Krzyczał z dworu:
— Coś do zjedzenia, albo wypalę!
Niekiedy nawpół otwżsrafy się drzwi, 

przez wąski otwór czyjaś ręka składała da 
ninę na progu. Montlulu chwytał ją i ucie 
kał, przejęty szaloną trwogą, że ktoś stylu 
strzeli do niego. W ciągu całego dnia ukry 
wał się w swej pieczarze, gdzie pisywał 1 
sty:

„Skarpetki wełniane, świece i czekoladę 
złożyć pod taktem a takiem arżćwem, ina 
czej popamiętacie mnie!"

Nocą zaś udawał się pod wskazane drze 
wo i w większości wypadków nie znajdo­
wał nic.

Wracał do swego schroniska, wzdycha-
bojów w kącie obok fuzji. Przekonawszy się j jąć: „Co to za skąpcy, w gruncie rzeczy!"

Wyśledziwszy na skraju lasu chatę, za roztrzaskam wam łby! Słyszycie, staruchy! 
nueszkaną przez dwie stare kobiety, zapu j Milczenie lub śmierć.
kał w okiennice, jedna z kobiet otworzyła 
drzwi. Wówczas rozkazał głosem, któremu 
starał się nadać ton groźny:

— Dajcie ml cńieoa!
W ystraszona staruszka wpuściła go do 

izby. Usiadł przy piecu, na którym druga ko 
bieta smażyła plaster wieprzowiny, i- naka 
zał tonem ostrym:

— Dajcie mi to mięso!
Usłuchały, steroryzowane.
— Wina!
Starsza z obu kobiet zeszła do piwnicy, 

a gdy wróciła z napełnionym dzbanem i 
lękliwie spojrzała na intruza, przy świetle

Kobiety w milczeniu kiwnęły głową, spa 
rafiżowane lękiem, a jVTonriuTu, znienacka 
przerażony własną odwagą, rzucił się do 
ucieczki, unosząc swą zdobycz.

Po kilku dniach, w promieniu dziesięciu 
mil dookoła, wiedzieli wszyscy, że groźny 
bandyta, uzbrojony od stóp do głów, napa

Fewnej nocy próbował zakraść się do 
domu pewnej młodej kobiety, mieszkającej 
samotnie w opuszczonym domku, lecz po 
witał go kij jej kochanka, żnajćfuiącegosię 
u swej bogdanki. Człowiek ten był silnym 
drabem. Pokonał bandytę j odda! go w rę 
ce żandarmów.

Los jego był jasny: kara przez rozsttzc 
lanie jednakże poaczas gdy gnębił się je­
szcze w więzieniu, nasfąpSTc zawieszenie 
broni. Gdy sprawa jego dostała się przed 
sąfi wojenny, Moniiute. kiórero we wlać ■ 
wym czasie ominęło rprslrzelaruc, skaza•-•7

da na ludzi na drogach, a nawet prześladuj został tylko na wię^ejuSe. E . -o im  lediw-i 
je ich we własnych domach. Niestety w naj sądzone, nędznemu człeczynie, że rucćy ń~
gorętszym okresie wojny zabrakło ludzi dl; 
spraw o charakterze lokalnym, i dzięki te 
mu aSentltuh mógł nadal kontynuować to, 
co kronika codzienna nazywała „wyczyna-

zóstanie godny nt:*na praw.ć Jw cge zbro­
dniarza, bowiem gdy ruszał kr -'.vój do ćo 
mu karnego. Montlulu zachorował na r.ioś!' 
wa anginę i zmarł na łóżku szpiialnćm-

Tłum, L M-ml" bandyty. W obec.fego, że 'w sfysfkle do 
i i r u m n n  mm i mii i
ABONAMENT m iesięcznie w adm inistracji wzg!. zam iejscow y zł. 2,50. zag ran icą  zł, 5,50.

. Druk i W v d .: Now:- C zas Ka*ewice

CENY O G ŁO SZEŃ : C ała strona w tekście zł. 600 pół s tro n y  zł. 325 Imm, w iersz 1 łam ow y opisow y zł. 2.50 
specjalne zł.. 1.50. rek lam y 60 gr. d robne 15 g roszy  za w y raz . W  niedzielę i dni św ią teczn e  25 proc. drożej

"Redaktor nacz. i odt>ow. Józef Książek. P. K. O Nr. 300. 2 t


